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B u d i e n n y

w Krakowie
Lwowska „Gazeta Poranina" doniosła:
„W  związku z 250 rocznicą oldlsieiczy Wie­

dnia i w spaniałem zwycięstwem oręża poł- 
slkfegia, a głównie, kawalerii, dbia 6 paździer­
nika odbędzie się w Krakowie wielkie święto 
kawalerii w któram weźmie udział kilkanaście 
Pułków kawaleryyisfctoh oraiz delegacje (małe 
oddziały) wszystkich pułków kawalerii pol- 
slkliefl.

Zakończeniem uroczystości będzie defilada 
przed marsz. Piłsudskimi, który specjalnie ma 
ten dzień przybędzie d!o Krakowa. Marsz. Pił­
sudski', nie chcąc, by święto kawalerii miało 
charakter ze wraględlu na rocznicę wiedeńską 
uroczystości anty tureckiej, wystosował zapro­
szenie do wzięcia udziału w święcie doi nie­
których zaprzyjaźnionych względnie sąsiedz- 
kibh państw, a więc przediewszystlkiem do 
Ttwcji jak i do Sowietów. Zaproszeni© do So­
wietów podobno zostało wystosowane osobi­
ście do Budiennego, jako szefa kawalerji armji 
czerwonej.

Ze strony tureckiej miiała nadejść oidlpowiiedź 
pozytywna. Dioi Krakowa zjedizie najpraiwido- 
podoibnięj oddział kawalerji tureckiej. Poza 
tem oczekiwana jest odpowiedź Budiennego. 
Należy się spodziewać, że weźmie on osobi­
ście udział w uroczystości krakowskiej na cze­
le jakiegoś odziału kawaleryjskiego".

Wiadomość powyższą, wyglądającą mapoi- 
zór nieprawdopodobni©, dementuje nieurzędo- 
wto „Czas".

Ta wizyta Budiennego w Krakowie byłaby 
pierwszorzędną sensaiają polityczną dla całe­
go świata. Byłoby to bowiem bijącem w oczy 
przypieczętowaniem pobojiorwęj wispółipracy 
sąsiedzkiej Polski z Rosją.

Odwróciła się karta historji.
Jeszcze raz potwierdziła się stara prawda, 

że w słowniku politycznym nie istnieje słowo 
n̂iigtdy“...
Niedawne ta przecie czasy, trzynaści© liat 

teamu zaledwie, jak armija polska pomaszero­
wała do Kijowa i wykonała stamtąd oldlwirót, 
ścigana przez Budientnago i jeigo kawalerię, aż 
oparła się dopiero pod Warszawą. Nazwisko 
Budlieinnego stało się w Ł zw. „ideologjf ‘ rów- 
noznaczmdkiem pojęcia wroga śmiertelnego. 
Marszałek Piłsudlsfci napisał nawet .osobną 
książkę o roku, 1920.

A oto pa trzynastu latach tenże1 Budienny 
byłby w -starym Krakowie witany ni© Jako 
wróg, lecz owacyjnie wiwatowainy jatko przyr 
jaciei.

Na rynku podwawelskiego grodu, w  obliczu 
Sukiennic i kościoła Mariackiego muzyki woj­
skowe przygrywałyby maprzemian hymn 
państwowy Polski „Jeszcze Rolska nie zginę- 
®aM I hymmi państwowy Rossji „Międizynartodów- 
kę“ na cześć gości iz Sowietów. 4

P o ż y c z k a  w e w n ę t r z n a
Pożyczka wewnętrzna, nazwana ^narodową", 

urodziła się na łamach Dziennika ustaw z 7 wrze­
śnia. Stało się to w drodze dekretu na podstawie 
pełnomocnictw uchwalonych w marcu br. Poraź 
drugi w ciągu kilku lat przeprowadza się wielki^ 
operacje finansowe poza Sejmem: w r. 1927 na, 
podstawie dekretu zaciągnięto' wielką pożyczkę 
amerykańską, obecnie w tensam sposób robi się 
pożyczki w biletach skarbowych i pożyczkę „na­
rodową".

Do ogłoszonego dekretu-ustawy dodamy komen­
tarz, nawet dwa: jeden od p. premjeira, drugi od 
p. ministra skarbu. Z tego ostatniego komentarza 
chcemy wskazać na jeden zwrot, mianowicie, że 
„pożyczka w wysokości, która może być pokryta 
bez trudności przez .społeczeństwo, wystarczy .nam 
na wyrównanie .resizty deficytu budżetowego za 
bieżący rok operacyjny, czyli że rząd nile będiziie 
potrzebował uciekać się dio żadnej innej operacji 
fimaimsiowej, ani nakładać ma społeczeństwo cię­
żarów, któraby mogły sytuację finansową utrud­
nić."

Przypatrzmy się, jak w świetle cyfr wygląda 
ta optymistyczna nadzieja. Za tirzy lata 1930/33 
deficyt budżetowy wynosi 599 miljonów. Na rok 
budżetowy 1933/34 deficyt — w proporcji 90 mii- 
ljonów za 4 miesiące — 270 miiljonów, razem de­
ficyt za 4 lata będzie wynosił okrąg!* 900, jeżeli 
mie więcej, miljonów.

Jakie .są źródła pokrycia tego deficytu? Prze- 
dewązy&lkiem-za takie źródła uważa, się rezerwy 
skarbowe, które podano na 571 miljonów z tą 
jednak ważną różnicą, że pieniądze te były „za­
mrożone" tj. umieszczone w trudnych do zreali­
zowania papierach i w bankach państwowych. 
Drugi em źródłem pokrycia była pożyczka zapał­
czana p. Matuszewskiego w wysokości 32 miljo­
nów dolarów, z której po rozmaitych potrąceniach 
pozostało okrągło 200 miljonów. Trzeeiem źró­
dłem było podniesienie bezprocentowego kredytu 
w Banku Polskim o 50 miiljonów, z których 40 już 
wybrano. Czwarlem było powiększenie obiegu bi­
lonu o 76 miljonów — z 320 na 396 — w drodze 
zwykłego rozporządzenia ministra skarbu.

Ponieważ z rezerw kasowych „odmrożono" naj­
wyżej 200 miljonów, miał więc .skarb państwa do

rozporządzenia: 200 miljonów z rezerw +  200 mi- 
1 jon ów z pożyczki zapa łczanej -j- HO miljonów z 
Banku Polskiego -j- 76 miljonów z bilonu, razem 
586 miljonów, czyli że do pokrycia deficytu 900 
miljonów brakowało jeszcze 344 miiljonów. Tiu 
właśnie zaczyna się działał ność operacyj finanso- 
wych. Bilety skarbowe dały — o ile już zostały 
wysprzedane — 200 miljonów, pożyczka we­
wnętrzna da efektywnie około 110 miljonów — 
razem 310 miljonów, czyli że niema jeszcze peł­
nego pokrycia deficytu do końca r. budżetowego 
1933/34, gdyby się nawet przyjęło, że nie będzie' 
większy jak 270 miljonów, w 00 minister skarba-j 
wierzy, mówiąc, że „deficyt budżetowy z całą 
pewnością będzie niniejszy od przewidzianego u- 
sławą skarbową d prawdopodobnie mniejszy od 
realnego deficytu za rok ubiegły."

Dalej powiada czy przyrzeka p. minister, że 
nie nałoży się na .społeczeństwo nowych ciężarów. 
Rozumiemy, że jest to ciężka decyzja ze strony 
czynników, które celowały w tworzeniu różnych 
funduszów — z minimalnym efektem. Gzy jed­
nak przyrzeczenie nienafcładania nowych cięża­
rów odnosi się też do zapowiedzianych podwyżek 
podatku przemysłowego i gruntowego, oraz do 
podatku od uboju? Należy takie przyrzeczenia da­
wać i brać z wielką, ostrożnością, gdyż — co do 
dawania — żiaden minister nie może przewidzieć, 
do jakich źródeł będzie musiał sięgnąć, gdy do­
tychczasowe wysychają.

Nie ulega wątpliwości, żę pożyczka 120 mUja. 
.nów nawet dla naszego biednego społeczeństwa 
nie jest sunną niemożliwą do zrealizowania. Na­
wet Ibez wielkich wysiłków propagandowych mo­
że i powinna ona pójść szybko i wydatnie. Pyta­
nie tylko, ozy na tem .się skończy; czy n.ie zbyt 
optymistycznie rzuca się przyrzeczenia, robi się 
nadzieje, które mogą okazać się nieimożliwemi do 
spełnienia. Jeżeli ma .się do czynienia z kryzysem 
w tych rozmiarach i jeżeli zwalczanie kryzysu 
odbywa się w znany u nas sposób — lepiej nie 
wiązać się i — jak dotychczas postępowano — 
pozostawić wypadki ich biegowi. A  przy tem na­
leży ciągle mieć na oku cyfry, których wymowa 
jest jaśniejszą i brutałniejszą niż wszystkie za­
pewnienia.

Czy zapłaciliście prenumeratę na wrzesień? 

Z je d n e j posady n a  — lepszą
Donieśliśmy wczoraj o ustąpieniu wiceministra 

skarnu p. Rożnowskiego i o zamianowaniu p. Ję- 
drzejewiiicza jego następcą. To już zostało urzędo- 
wniie ogłoszone. Róiwnooześniie donoszą, że p. Roż­
nowski nie idzie na emeryturę, ilecz jest desygno­
wany nr. stanowisko prezesa Izby ubezpieczeń spo 
leczmych, która ma powstać w  związku z wcho­
dzącą w życie ustawą scaleniową.

P. Rożnowski, zanim został wiceministrem, skar­
bu, był dyrektorem warszawskiej Kasy chorych,

Nieiszczętsrae dzieje roku 1920 doszczętni© 
przekreślone....

❖ * *

W  najtrudniejs-zetn potaźeniu wobec tego 
faikitu bisitioiryczneigo znalazłoby się Ł zw. „wy­
chowalnie państwowe": W  szkole głoTyfikacijai,
odpowiedni© czyiańki i wykłady, i tesa-
me zastępy miiodzlieiży szkolnej cisami peda­
gogowie uroczyście wiedliby na rynek czy na 
błonia, alby wiwatowały na cześć miłego go­
ścia: i

Taki —* p&ństiwowłe" *

stąd widocznie jego kwalifikacja na najwyższe 
stanowisko w „scalo.nem" ubezpieczeniu. — Po­
wtarza się historja z funduszem pracy: zanim je­
szcze wpłynął grosz i zanim coś zaczęto robić, 
mianowano przedei wiszyslkiem prezesa, generalne­
go dyrektora, zwykłych dyrektorów itd. Ustawa1 
scaleniowa ma wejść w życie od 1 stycznia 1984, 
tymczasem już mianuje się najwyższego dygni­
tarza. Tymczasem p. Rożnowski jako przeniesiony 
w stan nieczynny, nie pozostanie bez chleba, aż 
po objęciu nowej posady, która da i masło do 
chleba.

* * *

KOMISARZ ORGANIZACYJNY 
IZBY UBEZPIECZEŃ

Minister opieki społecznej mianował komisa­
rzem organizacyjnym Iżby ubezpieczeń społecz­
nych zastępcę dyrektora, departamentu, p. St. Ma­
kowieckiego. P. Makowiecki kieruje pracami nad 
wprowadzeniem w życie .ustawy scałemiowiej o u- 
bezpieczeniu społeeznem. Do współudziału w tych 
pracach powołuje ministerstwo, rzeczoznaiwców z 
poza grona swych urzędników, przedewszystkiem 
z pośród pracowników instytucyj ubezpieczenio- 
.wydbu ' ^
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A teraz do nowel walki -  ai do zwycięstwa I
Konferencja paryska Międzynaro­

dówki Socjalistycznej nietylko nie za­
wiodła oczekiwań, -ale przyniosła 

więcej, niż przypuszczali nawet 
optymiści- 

Mówimy to zupełnie szczerze i bie­
rzemy odpowiedzialność za swe 
słowa.

Konferencja zebrała się w chwili 
dla socjalizmu bardizo ciężkiej.

Kryzys gospodarczy dziesiątkuje 
klasę robotniczą i spycha ją w o- 
tchłań nędzy ostatecznej. Faszyzm 
rabuje klasie robotniczej wszelką 
wolność, swobodę ruchów, zdobycze 
społeczne i polityczne. Z drugiej stro­
ny komunizm zadaje socjalizmowi na 
każdym kroku ciosy zdradzieckie- 

To są warunki objektywne, w któ­
rych socjalizm działa, A nad niemi 
zawisła ,,subjektywna“ klęska socja­
lizmu w postaci katastrofy niemiec­
kiej.

I oto w takiej chwili, kiedy burżua- 
zja i komuniści wyprawiali już stypy 
nieboszczykowi.., upragnionemu, kon­
ferencja paryska składa świadectwo, 
że socjalizm żyje, jest zdrów, a tu i 
owdzie rozwija się pięknie.

Socjalizm żyje nawet tam, gdzie o- 
debrali mu żywot legalny. Żyje we 
Włoszech, żyje w Niemczech, gdzie 
przystosowuje się do nowych warun­
ków i wychowuje nowe pokolenie 
socjalistów rewolucyjnych, zwycięz­
ców jutra.

Socjalizm jest zidrów, gdyż odrzuca 
precz defetyzm, nie upada na duchu, 
a z każdej klęski czerpie nową ener- 
gję do dalszej walki.

Socjalizm rozwija się w krajach 
demokracji, zaciągając pod swój 
sztandar coraz to szersze masy lud­
ności pracującej.

Każdy z nas musiał być — a przy­
najmniej powinien był być — mile u- 
radowany, gdy, śledząc obrady kon­
ferencji paryskiej, przekonał się, jak 
łatwo delegaci znaleźli wspólny ję­
zyk. Jeżeli w chwili takiej ,jak dzi­
siejsza, rezolucja mogła skupić 291 
głosów uczestników konferencji, 
mając przeciw sobie tylko 18 głosów 
i 5 głosów wstrzymujących się, jeżeli 
przebieg konferencji miał charaker 
tak wyjątkowo spokojny i rzeczowy, 
to śmiało można powiedzieć, że socja­
lizm wyszedł z próby nadspodziewa­
nie zwycięsko. Zwłaszcza, że owe 18 
głosów — zdaniem naszem — różniły 
się od większości raczej w odlcie- 
niach i w teorji, a nie w praktyce.

Już słyszymy zarzut: właśnie ta
zgodność i ten spokój świadczą raczej
0 „starości" socjalizmu, o braku od­
wagi do śmiałego rozstrzygania za­
gadnień i t. p- Słaby to zarzut, który 
upada już przez to, że inni malkon­
tenci wytykają konferencji właśnie 
coś wręcz przeciwnego, mia­
nowicie — nadmierną różnicę zdań.
1 jedni i drudzy nie mają racji. Gdy­
by delegaci skakali sobie do oczu, 
to przez to wcale jeszcze nie zade­
monstrowaliby żywotności socjali­
zmu. Z drugiej strony różnice zdań, 
jakie ujawniły się na konferencji 
w czasach normalnych, i są rzeczą 
nie były woale większe, niż na kon­
ferencjach i zjazdach w czasach nor 
malmych, i są rzeczą zupełnie natu­
ralną zwłaszcza w okresie przej­
ściowym, jaki przeżywamy, i wobec 
tego, że w różnych krajach socjalizm 
musi sobie torować drogę w warun­
kach całkiem odmiennych.
jest dowodem, że socjalizm mimo 
wstrząśnień chwili obecnej, trwa 
niezachwianie przy swoich zasadach, 
przy swym programie i że te wstrząsy 
chwilowe nietylko nie uderzają w na­
sze zasady, lecz potwierdzają ich 
słuszność na każdym kroku.

Jednocześnie konferencja, poświę­
cona zagadnieniom taktyki socjali-

Wielka jednomyślność konferencji 
stycznej w chwili bieżącej, ujawniła 
nowe zadania na przyszłość. Za naj­
ważniejsze z tych zadań uważamy: 
stworzenie programu Międzynarodów 
ki, o czem wspomniał w swem prze­
mówieniu wstępnem tow. Fr. Adler, 
oraz opracowanie programu socjali­
stycznego dla t. zw. klas pośrednich.

Konferencja paryska nie była 
kongresem Międzynarodówki i nie 
miała uprawnień kongresu. Mimo to 
powzięła kilka doniosłych decyzji w 
sprawie walki z faszyzmem i wojną.

Zapewne, żadna rezolucja nie mo­
że przewidzieć wszystkich możliwo­
ści, ani udzielić wyczerpujących 
wskazań dla poszczególnych krajów- 
Socjalizm każdego kraju musi sam

W krąjach dyktat orskich lutb zarażo­
nych dyktaturą przyjął się obecnie zwy 
czaj wyzyskiwania bezrobotnych d<o dar 
mowydh robót. Robotnikowi trzeba za 
pracę zapłacić, aile bezrobotny, który 
już wszystkie źródła wyczerpał i śmierć 
głodowa w oczy miu zagląda, pójdzie 
pracować za byle co, za łyżkę komiteto 
wej zupki, za spleśniały chleb i t. p.

Kośćmi bezrobotnych osusza Musso- 
lini bagna Pomtyńskie; bezrobotnymi za­
pełnił Hitler swe obozy pracy, a i u nas 
jnż krzątają się, aby robotników zastą­
pić zdeklasowaną armją bezrobotnych. 
Okazuje się bowiem, że kryzys i bez­
robocie także mo-gą być dobrym intere­
sem,

Z dorosłymi robotnikami sprawa jed­
nak nie idzie tak gładko, jakby sobie 
tego życzono. Zdają oni sobie sprawę, 
że obniżają cenę siły roboczej, tego je­
dynego majątku, jaki robotnik posia­
da, oraz te w ten sposób nigdy już nie 
wybrniemy z kryzysu.

Łatwiej przeto trafić do młodocianych, 
którzy nigdy' jeszcze nie pracowali i z 
nich zorganizować „kadry robotnicze''.

Tei roboty podjął się Związek Strze­
lecki, który stworzył na Pradze pod 
Warszawą obóz z 285 chłopców.

Chłopcy ci wykonywują roboty za 
swoich ojców i braci, którzy kazaliby 
sobie za tę pracę zapłacić po 5 ozy 6 
złotych dziennie. Chłopcy są tańsi!

W dawniejszych, lepszych czasach, 
tak przed ćwierćwieczem mniej więcej, 
jednym z najulabieńszych typów operet­
kowych był stary, raanolowaty dyploma 
ta, w suto szamerowanym fraku i z kon 
stelacjami orderowych gwiazd na pier­
si, amator kobiet, szampana i wszela­
kich uciech światowych. Dzisiaj — cza­
sy są gorsze, twardsze i bardziej niepe­
wne, Operetka straciła grunt pod filka- 
jącemi nogami i kredyt u publiczności, 
zaś operetkowy dyplomata skoczył na 
wyższy poziom zainteresowań pisar­
skich, stając się przedmiotem satyry po­
litycznej, tak obficie karmionej auten­
tycznym materiałem rzeczywistości.

Książka sowieckiego pisarza Ławren- 
jewa *), znanego już czytelnikom pol­
skim z przełożonych poprzednio dwóch 
innych powieści [„Drzeworyt" i „Biała 
śmierć"), jest złośliwym pamfletem po­
litycznym, mającym „nantylskiego" dy­
plomatę i generała — lorda Orpingtona 
za osobę główną. „Koniec republiki

*) Borys Ławreujew. Koniec republiki
ItJi, Powieść. Warszawa. „Wydawnictwo 
Współczesne". Przekład B. Winawerowei.
Str. 279.

uzupełnić to, co w rezolucji Między 
narodówki jest nakreślone tylko o- 
gólnikowo.

Ale rzecz najważniejsza: 
żadna rezolucja nie zastąpi czynu. 

Rezolucja może być tylko drogo­
wskazem i rolę tę spełnia rezolucja 
paryska w stopniu zupełnie dosta­
tecznym.

Teraz chodzi o to, K y  „słowo stało j 
się ciałem", by walka z fasz^-nem, 
której poświęcona była kenta encja 
paryska, potoczyła się teraz ze 
wzmożoną siłą, by klasa robotnicza— 
zgodnie z nakazem rezolucji parys­
kiej — do walki z faszyzmem zmobi­
lizowała wszystkie swe siły i wszelkie 
zastosowała środki, ^

Zjazd dzieci,
które pilnowały pól
Podczas tegorocznych żniw w Rosj: 

sow eokiej rozkradanie zboża na połaci 
całych snopów i obcinanych kłosów do­
szło do takich rozmiarów, że władze 
sowieckie postanowiły wytworzyć spe­
cjalne oddziały zbrojne, którym poleco­
no chronić urodzaje na polach,

Do oddziałów tych ściągano nietylko 
dorosłych, ale i dzieci, zorganizowane 
w organizacji „pionierów" (sowieckich 
skautów). Dzieci te czuwały na połach 
we dnie >| W nocy, starając się pochwy­
cić tych, \,M&ray kradną zboże. Często 
zdarzało s ę, (taki oddział dziecięcy j 
staczał walkę ®e „złodziejami zboża" i I 
oddawał ich w' UjSC* organów sowiec­
kich. UtjiSi. _

Po żniwach, a: przed rozpoczęciem .! 
roku szkolnego, zwołany został pierw­
szy zjiaztf krajowy tych oddziałów dzie­
cięcych w Charkowie, na którem oma­
wiano wyniki wykonanej pracy. Zjazd, 
w którym wtzdęło udział około 250 de­
legatów oddziałów dziecięcych.

Wygłoszono referaty o udziale pionie­
rów w walce o urodzaj i zbiory. Refe­
rentami byli chłopcy w wieku od 10 do 
14 lat. Dzieci opowiadały, jak ich od­
działy broniły zbiorów i zbierały kłosy 
na polach, które starali się ukryć rolni­
cy, by potem je zabrać do domu.

S y m u l a n t
W „Ilustrowanym Kurjerze Codzien­

nym" z dn. 7 września znajdujemy spra­
wozdanie z procesu niejakiego Franci­
szka Różewicza w Poznaniu, oskarżo­
nego o żonobójistwo.

W opisie przewodu sądowego znajdu­
jemy następujący ustęp:

„Po odczytaniu aktu oskarżenia prze 
wodmiazący sędlzia Sośnicki ustala per­
sonalia oskarżonego, który jednak ka ca­
łą odpowiedź znajduje słowa: ,,Ja chcę 
iść dio żony, która jest ugóry". To zda­
nie oskarżony powtarza kilkakrotnie 
W  oz asie czytania aktu oskarżenia Ró­
żewicz krzyknął kilkakrotnie: „Niech ży­
je Marszałek Piłsudski". Wreszcie na 
dalsze pytania odpowiada, że nazywa 
się Grzankowski, urodził się w roku 
2301 w Brazylji. Wobec tak jawnego 
symulowania obłędu...1'

Według te.dy „Icka" okrzyk „Niech 
żyje Marszałek Piłsudski" jest jednym 
z dowodów symulowania obłędu.

Dużo mamy w Polsce takich symulan­
tów !

perjalizmu, kontr - r ew q lucj i i t. p, lecz 
również jeśli chodzi o takie pojęcia, 
jak socjalizm, demokracja etc. Można 
to jednak darować autorowi, który za­
bawną swą książkę potrafił rozjaśnić 
błyskami żywego i *s<s»*rego, jakby nie- 
rosyjskiego, bumowi f tętyry ciętej, do­
brnę ***ai»r«K»eł i odważonej. Czyta 
się 4o w*ay«tk» i prsrlęmtJ*. z u- 
ćmMMsfcem os wtóanh, wapocoimajec cza­
sem JYeewe'*,, * sm ao —. Bedela
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Chłopcy zamiast robotników
U t r w a la n ie  K r y z y s u  n a  w śe K i

Szczegóły o tym obozie czerpiemy z

Z  n o w y c h  K s i ą ż e K

„Kurjera Porannego", który daje opis 
otwarcia obozu w  dn. 1 b. m.

Jakiego rodzaju pracę pełnią ucze­
stnicy obotzu?

Wysyłani są zespołami do wszelkich 
prac o charakterze użyteczności publicz 
niej prowadzonych przez instytucje rzą­
dowe, wojskowe i miejskie.

Między innemi obecnie jeden zespół 
pracuje przy robotach ziemnych w 0- 
groidizie zoologicznym, drugi zespół przy 
budowie boiska sportowego w 36 p. p.

Uczestnicy obotzu zatrudnieni są przy 
robotach 6 godzin dziennie. Rozkład co­
dziennych zajęć przewiduje pozatem 1 
godzinę sportu i 1 godz. wykładów. Re­
szta walnego czasu poświęcona jest na 
zajęcia wewnętrzmo - obozowe i wypo­
czynek.

Na obozie stosowany jest rygor woj­
skowy. , Dzień pracy rozpoczyna się po­
budką o godlz. 6 r., kończy się capstrzy­
kiem o godz. 9 w. Rozkład zajęć jest 
ściśle uregulowany.

Za siwą pracę uczestnicy obozu otrzy­
mują prócz wyżywienia i umundurowa­
nia 50 gr. dziennie".

Z tegoż sprawozdania dowiadujemy 
się, że istnieje kom itet ochotniczych o- 
bozów  pracy Związku Strzeleck iego i że 
na czele tego komitetu stoi b. posłanka 
p. Prauissowa, gwiazidla BBS.

Czy owocna działalność w  Radizie 
Opiek Szkolnych p. Praussowej nie w y­
starcza, że i do tej „pożytecznej" pracy 
przykłada rękę?

Itli" nawiązuje do tej niedawnej względ 
nie epoki, kiefdy to kontr-rewoliucyjne 
awantury różnych Wranglów, Judeni- 
czów oraz imterwencjonistyczire ekspe­
dycje mocarstw zachodnich przybierały 
na ziemi rosyjskiej formy wprost epide­
miczne. Obrona .demokratycznych swo 
bód" groteskowej republiki Itli, zagro­
żonych rzekomo przez groźnego sąsiada 
z Północy, stała się dogodnym pretek­
stem do zorganizowania wojskowo-dy- 
plomatycznej wyprawy Orpingtona: wła 
ściwym jednak celem jego misji jest za­
garnięcie itlijsikich pól naftowych, przy 
noszących zawrotne dywidendy. Ku te­
mu to celowi zpiierza krętemi i zawiłe- 
mi dróżkami zamorski dyplomata, tra­
fiając jednak w końcu wcale nie tam, 
dokąd zmierzał. W konsekwencji — ha­
niebny odwrót „naLtylskiej" ekspedycji 
i zlanie się lilipuciej „republiki itlij- 
skiej" z rewolucyjnem morzem północ­
nej Asory.

Nazwy, sytuacje i aluzje powieście 
wej groteski Ławremiewa są zbyt praęj 
rzyste i mówiące same za siebie w 
tendencje tej książki, utrzymane w du­
chu ścisłej „prawowiemości" sow iec­
kiej, nietylko w atoeudba Aa *pr*w iae-
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K o i u m h I ™
Z okazją podpisania sowiecko-wło skiego paktu

0 nieagresji piszą, „Izwiestja", że zasadnicze róż­
nice między socjalizmem a kapitalizmem w ogól­
ności, a między socjalizmem a faszyzmem w 
szczególności pozostały bez wpływu na zawarc:e 
paktu. Przyznaje więc urzędowy — innych niema

organ sowiecki, że zasady zasadami, a prak­
tyczna polityka idzie swojemi drogami.

Nie potrzeba było zresztą tego podkreślenia 
przy tej okazji. Już przedtem, przed podpisaniem 
paktu z Mussolinim, Sowiety przedłożyły umowę 
z Rapallo z Hitlerem, utrzymują z nim normalne 
stosunki, mimo że wiadomo, jak Hitler traktował
1 dalej traktuje komunistów. Jeszcze więcej: ba­
wiący w Rzymie ambasador sowiecki w Berlinie 
Chinczuk rozmawia z Mussolinim na temat sto­
sunków sowiecko-niemieckich, oświadczając go­
towość zawarcia pakitu o nieagresji z Hitlerem — 
takiegosamego, jaki zawarł z Polską, Francją itd.

Dlaczego państwo sowieckie zamyka obydwa 
oczy na traktowanie komunistów w Niemczech 
i Włoszech, nawet szuka z niemi specjalnych 
stosunków? Z historji wiadomo, że w polityce 
szczególn ie zagranicznej niema sentymentów, że 
rozstrzyga wyłącznie interes. Jakiż więc interes 
mają Sowiety w tem ubieganiu się o ścisłe sto­
sunki z Rzymem i Berlinem i to nawet w formie 
paktów? Można rozumieć takie nastawienie po­
lityczne wobec Polski w myśl reguły, że dla za­
bezpieczenia jednego frontu (azjatyckiego) musi 
być drugi (europejski) kryty. Można rozumieć 
zbliżenie Sowietów do Francji — odbudowująca 
się Rosja potrzebuje kapitałów francuskich, te 
zaś szukają lokaty. Naco jednak Sowietom po­
trzebne są Niemcy i Włochy, dwa zaprzysięgłe 
wrogi ich światopoglądu?

Odpowiedź na to pytanie daje poczęści poło­
żenie na Dalekim Wschodzie, gdzie sytuacja co­
raz silniej się zaostrza, a Rosja jest tam jedinem 
z najbardziej zainteresowanych mocarstw. Przy­
gotowując się do akcji zaczepnej czy obronnej 
wobec Japonji, Rosja chce mieć wolne ręce w 
Europie i dlatego ściska wszystkie ręce, choć po 
łokcie umaczane krwią komunistów, Jest jednak

Pogłoski o zmianach 
w rządzie

W  kołach politycznych rozeszły się wczoraj po­
głoski, że zaraz po powrocie p. ministra Piłsud­
skiego z Zaleszczyk nastąpią zmiany w rządzie. 
Mówią, że ustąpić mają: minister spraw wewnętrz­
nych pułkownik Pieracki i minister przemysłu i 
handlu generał Zarzycki, przyiczem istnieje po­
dobno możliwość objęcia resortu przemysłu i han­
dlu przez byłego premjera Prystora.

flałf icljdoB
W  o b o z i e  c y g a ń s k i m

W okolicy podmiejskiej rozbili cyganie obóz. 
Kilka bryczek nakrytych płótnem, z pod którego 
wyglądają brudne o kolorze ziemistym stare pie­
rzyny, słowem bety...

Konie marnie odżywione skubią trawę przy 
szosie. Koło jednego wozu gwarno™

KUPA DZIECI
w kosizułinach. Obdarte to, wyglądają jak mu­
rzynki, omurdzane na twarzy, nie mytej od uro­
dzenia. Stara cyganka gotuje w kotle

PSIE MIĘSO
Dzieciaki czekają niecierpliwie. Oparty o wóz 

stoi młody cygan, piękny chłopak i gra, gra od 
ucha na skąpcach..

Smętna melodja płynie na pola, daleko... Czar. 
na cyganka o kruczych włosach leży na tratwie, 
kanniąr ™emowlę... wpatrzona w młodego graj­
ka....

— Stach... oni cię złapią... szukaj a — idź w ła­
sy... Om gra dalej...

UPALNY DZIEŃ
Upalno W obozie cygańskim... Na. drodze uka­

zały się kobiety z miasta. Stara i młoda z dziec­
kiem przy piersi wybiegły przeciw nim na dro- 
gę...

-— Dajcie 50 groszy, wy wróżę... Pani ma zmar­
twienia, pani miała nieszczęście... dajcie 30 gro­
szy, ...powiem przyszłość... Pani będzie szczęśli­

I faszyzm
drugi, może ważniejszy powód takiego nastawie­
nia polityki sowieckiej: pakt czterech, który wy­
warł bardzo złe wrażenie w Moskwie, ponieważ 
stał się widomą oznaką supremacji czterech 
państw nad Europą, wśród których to państw 
Rosji niema. Już podczas pobytu na konferencji 
gospodarczej w Londynie Litwinow po próżnych 
zabiegach o niedopuszczenie do tego paktu pró­
bował neutralizować go w ten sposób, że zawarł 
pakt z Francją —  to był jeden wyłom. Drugim

wa... O tu na rękę, na dłoń rzućcie 30 gr.„, bę­
dziecie zadowoleni... dołożycie...

Tak jęczała długo stara... wreszcie wywróżyła...
Młoda stanęła przy jakimś panu, który nad­

szedł i  stanął przed obozem cyganów...
— Powróżę... dajcie panie dłoń... wyglądacie 

na człowieka...
Urwała i długo stała nieruchomie wpatrzona 

w oczy przybysza.
— Poznałaś mnie?
— Po oczach...
— Poco pan tu przyszedł?™
— Gdzie Stanisław Kwiatkowski?
— Nie iwlłem... szepnęła znowu i spuściła oczy...

A  STACH GRAŁ 
na skrzypcach smętną mełodję, wpatrzony w  nie­
bo...

— Hej! cygan! zbliż się. Nazwisko?
—• Stanisław Kwiatkowski...
— Nieznany pan odkrył klapę surduta, polka, 

żując zinalk tajnego agenta,..
Stach nie bronił się, ucałował kochankę, gjia- 

snąl pod brodę dziecko, aż ziaiskcanlaitó i przytu­
liwszy skrzypce do piersi ruszył...

Pań z policji
W YR W AŁ MU SKRZYNECZKI 

i rzucił na ziemię. Skuł ręce Stacha i poprowa­
dził go ma łańcuszku. Gromadka cyganiąt skryła 
się pod wozy. Widlać było tylko z pod wozów 
przestraszone czarne oczęta maleństw jakby ko­
ciaków, spoglądające na odchodzących.

MŁODA CYGANKA RYKNĘŁA 
i jak lwica rzuciła się na piersi Stacha. Pan z 
policji odtrącił ją. Upadła na ziemię i poczęła wić

jest zawarcie paktu z Włochami, trzecim ma być 
pakt z Niemcami — w rezultacie pakt czterech 
albo zamieni się w pakt pięciu albo straci swe 
górujące nad innemi mocarstwami znaczenie.

Jeżeli król Henryk IV. mówił, że „P a ry ż  wart 
jest mszy'*, tj. warto dla korony francuskiej rzu­
cić protestantyzm i wrócić do katolicyzmu, to 
widocznie w Moskwie są zdania, że, by dostać się 
jako piąty do kwartetu europejskiego i zamie­
nić go w kwintet warto zapomnieć o zasadach 
taksaimoi, jak dila przyjaźni z Anglją zapomniało 
się o kontynuowaniu akcji III Międzynarodówki. 
Zasady są dobrą i piękną rzeczą w domu, ale 
nie na eksporty

się i gryźć grudy ziemi w bólu rozpaczy™ Stach 
zniknął w otchłani ulicy, prowadzącej do mia­
sta... Łańcuszek tylko jeszcze brzęczał, którym 
szarpał pan z policji prowadzący cygana.

WYROK
Na sali sądowej duszno... galer ja pełna cyga­

nów... Dzwonek... Trybunał wchodzi. Przewodni­
czący wśród głębokiej ciszy ogłasza wyrok: Sta. 
mislaw Kwiatkowski winnym jest zabójstwa i 
skażamy zoistalł ubi 10 lait więzienia...

Na galer j i  wydobył ,się jęk, straszmy jęk z  pier­
si czarnej cyganki z niemowlęciem prizy piersi™ 
Przewodniczący weta: „Uciszyć się, bo inaczej 
opróżnię salę... Słychać już tylko cichy szloch, 
stłumiony ból...

Przewodniczący \v motywach wyroku zazna­
cza, że Stanisław Kwiatkowski odebrał żonę bra­
tu i w sprzeczce o nią zabił brata.

Drziwi więzienia zatrzasły się aż na 10 lał™
W  obozie cygańskim pieści skrzypki czarna cy­
ganka, tuląc je do piersi, jak niemowlę...

m in ę ł y  l a t a

Niemowlę wyrosta na ładnego chłopca. Upalne 
lato... Chłopak gra na skrzypcach) oparty o wóz 
cygański... Dziwna tęskna melodja płynie w dal...

Przed chłopcem wyrósł jak z ziemi wychudły 
o twarzy ziemistej cygan...

Chwycił chłopca w objęcia i zawył:

GDZIE MATKA?
— Zmarli,.
— Nie doczekała ślę... tęsknota ją zabiła...
Gwar obozu zagłuszył ból cygana. Obstąpili go

kotem,™ (k Ą

S ą d  d o ra ź n y  w  K o b r y n in
W  poniedziałek popołudniu obrona, w związku 

z opinją biegłych, t. j. p. Klłcińskiego i tow. Br- 
licha, zwróciła się do prokuratora O' postawienie 
przezeń wniosku skierowania sprawy do postę­
powania zwykłego. Ekspert tow. Eiiliich sfcwier7 
dził, iż KPP, od której KPBiZ jest ściśle uzależ­
niona, w listopadzie 1932 zmieniła swoje stano­
wisko w kwest j i  narodowościowej, nie głosząc o- 
derwiania północno-wschodnich województw od 
Polski i przyłączenia ich do Rosji, wysunęła na­
tomiast zasadę samostanowienia o sobie mniej­
szości narodowych aż do oderwania włącznie. 
Ekspert p. Kliciński stwierdził, że KPBZ jest ści­
śle uzależniona od KPP, oraz potwierdził, iż od 
czasu V I zjazdu KPP nie widział ani jednej o- 
dezwy, któraby przeczyła stanowisku VI zjazdu 
KPP. Ponieważ na początku rozprawy prokura­
tor motywował postępowanie doraźne okoliczno­
ścią, iż oskarżeni przyznali się do należenia do 
KPZB, która dąży do oderwania północno-wschod­
nich województw i przyłączenia ich do Rosji so­
wieckiej, obrona domaga się od prokuratora, 
wobec stwierdzenia przez ekspertów nieistnienia 
tej okoliczności, wniosku przekazania sprawy do 
postępowania zwykłego.

Decyzją sądu rozprawa została odroczona o gd-
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KAŻD Y CZŁOWIEK 
PRACUJĄCY

powinien codzieó na śniadanie przyjmować Ovomaltyne. 
Gwomaltyna jest to jedyna odżywka witaminowa, która 
wytwarza rezerwę sił i umożliwia znoszenie najbardziej 
nawet męczącej i wyczerpującej pracy. Ovomaltyna 
wzmacnia muskuly i nerwy, jest łatwostrawna i wyborna 

w smaku.
LEPIEJ ZAOSZCZĘDZiĆ NA CZEMS INNEM, A  N A ­
SYĆ N iE ZSĘ O N A  D LA  ZD R O W IA  O YO M ALTYN Ę .
Do nabycia we wszystkich aptekach i drogerjach już po 

2 xł. za puszkę.

dżinie 3 po poi. do godziny 9 rano* Ł j. na' osiem­
naście godzin.

W e wtorek rano sala wypełniła się publiczno­
ścią, przedewszystkiem zaś reprezentantami ad- 
miuisli acji miejscowej. Przybyli również przed­
stawiciele „Iskry" i  PAT. Jest to dowód wzrostu 
zainteresowania procesem.

Wśród ogromnego napięcia zabiera głos pro­
kurator. Nie stawia wniosku skierowania spra­
wy do postępowania zwykłego, łecz wnosi powo­
łanie nowych ekspertów, obecnych j.uż na sali. 
Są to p. Bach, radca min. spraw wewn. i p. W y­
sokiński, zastępca naczelnika wydziału bezpie­
czeństwa.

P. Bach przybył do Koibryinia o godz. 8 rano 
z Warszawy samochodem.

Ze strony obrony adwokaci Dąbrowski i Brea- 
ter stwierdzają, iż wczoraj strony sformułowały 
dodatkowe pytania dla powołanych poprzednio 
ekspertów. Sąd' wysłuchał wyczerpującej opinji 
p. Klicińskiego, urzędnika z wojewódzkiego urzę­
du bezpieczeństwa i rzeczoznawcy, przedstawio­
nego przez Obronę tow. Erlicha, — Żaden zarzut 
przeciw tym ekspertom wysunięty nie został; w 
rezultacie uzgodnili oni swoje stanowiska. Wobec 
tego wniosek powołania nowych ekspertów wy­
gląda na liczenie, co jeszcze jeden goniec z po­
śród ekspertów przyniesie. Obrona sama posta­
wiła poprzednio wniosek powołania nia eksper­
tów przedstawicieli min. spr. iwewin. Ale wten­
czas prokurator sprzeciwił się; sąd wniosek od­
rzucił i ekspertów z MSW nie powoływał. Obec­
nie prokurator wnosi powołanie tych biegłych. 
Jesit to sprzeczne z procedurą.

Prok. Jacuński wniosek swój jednakże pod­
trzymuje.

PODWOJENIE LICZBY EKSPERTÓW
Po dłuższej naradzie ogłoszono decyzje sądu o 

powołaniu pp. Bacha i Wysokińskiego. Uwzględ­
niono jednocześnie wniosek obrotny powtórnego 
powołania przez sąd ekspertów poprzednio już 
wysłuchanych, t. j. Klicińskiego i tow. Erlicha. 
Po tem postanowieniu sąd odroczy! rozprawę o 
godz. 11 do godz. 10 rano dnia następnego.
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Sto katedr
Wiekopomną zasługę około rozwoju nauki 

i kultury polskiej postattTowił położyć p* Ję- 
drzeiewicz. Rolsitattiowił on mianowicie zwinąć 
100 katedr profesorskich w wyższych szko­
łach państwa pofefcfego „dla dobra służby".

Międtzy innetni przyjęta została zasada, że 
na fcażSdyani uniwersytecie pozostawiona będzie 
tyłkioi jedna katedra ekonomji. Wszystkie dru­
gie katedry ekonom# będą zniesione., a zajmu­
jący te katedry profesorowie pójdą w  od/sltaiw- 
kę>: z uniwersytetu warszawskiego prof. Ro­
man Rybarsłri, z poznańskiego prof. Taylor, z 
krakowskiego prof. Adam Heydeł. Przypad­
kiem.... tak się złożyło, że ci wszyscy trzej 
profesorowie ekonomji są... narodowymi de- 
mokraifami. Tylko na lwowskim uniwersyte­
cie zaszła komplikacja: ta bowiem katedra
ekonom# po spensjonowaniu prof. Głąlbińiskiego 
pozostała nieobsadzona, a -zatem katedra prof. 
Sta®. Grabskiego jest jedyną katedrą ekono­
mii, Ten jedyny ekonomista endecki itóe będzie 
więc usunięty w  tej transzy.

W  przeciwieństwie doi ekonom# ma na wy­
dziale teologicmym krakowskiego uniweusy- 
tetu zostać utworzona druga katedra filozof# 
chrześcijańskiej, a to dla młodego księdza Sa- 
łamuchy, który w  czerwcu b. r. habilitował 
się w Warszawie. Gd!y ks. Sałamuch-a tę kate­
drę zajmie, mc nie będzie stało na przeszko­
dzie zredukowaniu pierwszej katedry filozofii 
chrzesdjańskie# kltorą zajmuje b. rektor ks. 
Konstanty Michalski.

Co dc prof. Bystronia, 'który jest znanym 
sanato-rem* to redukcja1 jego katedry na Uni­
wersytecie J agiell o ńskim jest przewidzi arna 
bez przęnieslewia go w stan nieczynny, prze­
ciwnie, z przenfesieniem go na unśworsyitęt 
warszawski i z awansem na- stanowisko dy­
rektora departamentu szkół akademickich w 
ministerstwie oświaty. Wymienienie jego na­
zwiska razem z nazwiskami skazanych na re­
dukcję profesorów świadczy o wieSkicj zręcz­
ności. :

O zamierzonem skasowaniu katedr rady wy­
działowe mają swe opluje nadesłać ministrowi 
oświaty do 15 września, poczem bezzwłocznie 
nastąpi zwinięcie tych katedr po myśli arty­
kułu 3 nowej ustawy o szkołach akademic­
kich, który roMistira oświaty mię krępuje opi­
nią rady wydziałowej.

Szj/tbko i precyzyjnie.

REDUKCJE NA UCZELNIACH 
LWOW SKICH

W  kołach uniwersytetu Jana Kazimierza we 
Lwowie mówi się o zwinięciu czterech katedr, 
mianowicie: filolog# klasycznej prof. Ganszyfi- 
ca, Mstorli sztuki prof. Kozickiego, matematy­
ki prof. Róziewicza i anglistyki prof. Tarnaw­
skiego.

Pod względem politycznym dwaj pKerwtsi 
profesorowie wysługiwali się sanacji (Gamszy- 
niec, ex-socfeilrM>a-), tylko na punkcie 'reformy 
wyższego szkdtaiotwa byk odmiennego od o- 
ffojateego kursu zdania. Prof. Ganszymiee na­
wet w sposób dość gwałtowny wytsitąpi prze­
ciw tej reformie* z czego wymfkła sprawa ho­
norowa. Prof. Tarnawski należy do nar. de­
mokracji. Na wydziale prawniczym n*a być 
zwinięta katedra prawa rzymskiego (prof. 
Chlamtacza przeniesdono na emeryturę), hiister 
rjii prawa (po śp. prof. Balzerze), ekonomii pol­
itycznej po .prof. Głąbińskim,, prawa kannego 
po śp. prof. Stebelskiim i prawa ogólnego prof. 
Dubanowicza. Na teologii ziwija, się 2 katedry.

Na politechnice lwowskiej ma być zniesiony 
wydział ogólny i 14 katedr.
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w stawach i mięśniach, 
n eu ra lg ją  i b ó le  g łow y z 
pow odzen iem  uśm ierzają 
i usuwają tab letk i Togal.
Togal wstrzymuje nagro­
madzanie s ią  kwasu mo­
czow ego, zw a lcza jąc w  
ten sposób  w  zarodku te 
niedomagania, Togal rtłe 
w yw iera ubocznego szko­
d liw ego  działania. Do na­

bycia w e  wszystk ich  aptekach. Nr. Reg. 1364..

l ii! w lirsiiwSc
za 10 zl.

Pokoje dla jurystów
w nolela oopi

Chmielna 31
wraz z toezplafmcm oprowadzeniem po 
mieście przez specjalnego przewodniho. 
Prospehig wysyła sic na 2Qdanie.
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Czas odnowić przedpłatę 
na wrzesień
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Przegląd gospodarczy

PŁATNOŚĆ BILETÓW SKARBOWYCH
W  ban. będą płatne bilety skarbowe pierwszej 

searji, emitowane na podstawie rozporządzenia mi­
nisterstwa skarbu z duła 1 kwietnia br. Cizęść .tych 
obligacyj w trzeehmiesięcznych terminach wyku­
pu uległa już wypłaceniu, reszta zaś będzie ,płatna 
od potowy bm. Ogólna suma wypłacanych abłi- 
gacyj wyniesie 75 miljonów złotych.

NOWA TARYFA CELNA WCHODZI W  ŻYCIE 
11 PAŹDZIERNIKA

Ministerstwo skarbu wyda niebawem s; zreg za­
rządzeń w związku z wejściem w życie dst.ia ll-go 
października br. nowej taryfy celnej. Wobec pod­
wyżki wiclokro Łnej ceł, podrożała szereg artyku­
łów o charakterze luksusowym. Na ananasy cło 
wynosić będzie 680 zł. od 100 kg.; na łososie 500 
zł. od 100 kg.; na wino szampańskie 3.750 zł.; na 
żywe kwiaty, sprowadza™ z zagranicy, 1.250 zł. 
Wysokie stawki przewidziane są również na arty­
kuły mody i futra. Na sobole slawlka wynosi 125 
tys. zł. od 100 kg. Jedynie jedwabie naturalne w 
stanic surowym zwołnitone są od cła: wywozowego, 
gidyż nie istnieje jeszcze dotychczas wystarczająca 
produkcja krajowa. W  dziedzinie artykułów prze­
mysłowych nastąpi podwyżka ceł na 'filmy dźwię­
kowe. Dla poparcia wytwórczości polskich filmów 
na dźwiękowe taśmy fikńowe wprowadzone bę­
dzie clo w wysokości 26.000 zł., co dla niektórych 
filmów wynosić będzie wyżka 300 proc: it w 
stosunku do obecnych opłat.

OńM ROZLEWNI DENATURATU W  POLSCE
W  kóńciu bieżącego miesiąca uikaizać się ma de­

kret prezydenta w sprawie organizacji sprzedaży 
wyiróbow monopolu tytoniowego i spirytusowego. 
Dekret unormuje, między innemi sprawami, prze­
pisy o koncesjonowaniu rozlewni denaturatu, któ­
rych ma być w całej Polsce zaledwie ośm.

DOLAR
Warszawa, 7 września (tel. wł.). W  obrotach 

prywatnych płacono dziś 6‘18 i pół zł. Bank Pol­
ski płacił 6‘15 zł.

Londyn, 7 września. Na europejskich rynkach 
dewizowych był dziś kuns funta i dolara w dal­
szym ciągu chwiejny. Dolara notowano w Londy­
nie 4‘56, w Zurychu 3‘58 i pół, w Paryżu 17‘68 i 
w Amsterdamie 1*71 i 3/4. Funt szteritog notowany 
był w Zurychu 16‘32, w Paryżu 80‘53 i w Amster­
damie 7‘83 i 1/4.
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Skończone role
(Reportaż z cyklu: „Demokratyczna Ameryka")

James Stirt, przyszły król przemysłu odzieżo­
wego, pochodził z solidnej rodziny. Ojciec miał 
biuro ekspedycyjne w New Yorku, w najbardziej 
ruchliwej dzielnicy wyspy Manhatan, założone za 
posagowe pieniądze małżonki, córki bogatego far­
mera. Córka farmera pieściła jedynaka. Patrząc 
na niego oczami rozszerzonemu dumą, mówiła:

— Ty James napewttio, napewno wyrośniesz na 
wielkiego człowieka.

— Większego niż ojciec? — pytał James.
— Większego nawet niż mr. EdilSon — odpo­

wiadała matka.
Małemu Jamesowi wydawało się wtedy, że prze­

ścignie wzrostem najwyższych ludzi i zrówna się 
nieomal z draaczem chmur. Dopiero mając lat 17 
zrozumiał, że nigdy nie będzie wysoki i pozosta­
nie brzydkim mężczyziną średniego wzrostu...

James Stkt, 17-letni młodzieniec, który golił już 
wąsy i smarował włosy hrylantyiną, patrzył z za­
wiścią na swoich rówieśników, gdy jeździli z 
dziewczętami na wycieczki w górzyste miejscowo­
ści, położone na zachód od Hoboken, i całowali się. 
z niemi na leśnych polankach lub na kolejkach 
sznurowych. James odbywał wycieczki sam, jadł 
salceson, czytał powieści o szczęśliwych miljarde- 
rach i od cza&u do czasu oglądał m . tetęobu. jp - A

dyną ozdobę swego oblicza: błyszczące, napoma- 
dowame włosy.

Chwilami ciekawość przezwyciężała mizantro- 
pję i James bezszelestnie skradał się w kierunku 
krzaków, za któremi spodziewał się ujrzeć sceny, 
frapujące jego młodzieńczą wyobraźnię. Rzeczy­
wiście, za każdym razem widział to samo: za­
chłanne usta i niespokojne ręce młodych ludzi 
płci obojga.

Raz Jamesa spotkała niespodzianka. Gdy — jak 
zwykłe — śledził zza krzaków wzajemną wymia­
nę czułości miotdej parki, nagie spotkał iię  z wizro, 
kiem kobiety. Oczy niewiasty najwyraźniej były 
skierowane w  szczelinę między liśćmi, która słu­
żyła Jamesiowi za punkit obserwacyjny. W  nastę­
pnej chwili kobieta oderwała usta od warg par­
tnera, podmicteła głowę i krzyknęła: , ).

— Patrz!!! Tam podglądają! i i  !
Młody człowiek zerwał się z trawy i pobiegł w

kierunku wskazanym przez kobietę. James zdrę­
twiał. Wszystko odbyło się tak szybko, że nawet 
nie miał czasu wstać z ziemi. Młodzieniec z roz- 
wichrzonemi włosami i zaczerwienioną górną war 
gą przyskoczył do Jamesa i ryknął:

— Go tu robisz, szczeniaku?
Stirt wstał spokojnie i odpowiedział z godno­

ścią:
—  Nic nie robię.
W  tej samej chwili między obu rwącemu się 

do bójki młodzieńcami stanęła kobieta i, patrząc 
na Jamesa, rzekła pojednawczo: ;

James pochylił instynktownie głowę, aby po­
kazać młodej damie swoją połyskującą czuprynę, 
ale odczuł że niewiasta, ogląda jego nowy jed­
wabny krawat i modne ubranie, ignorując cał­
kowicie fryzurę Jamesa, jedyny przyrodzony wa­
lor jego powierzchowności.

Chwalę trwało milczenie, poczem kobieta za­
gadnęła Jamesa:

— Pan — jak widzę *— samotny?
James cofnął: się o krok; i skinął głową-
— W takim razie — coągnęła po namyśle nie­

znajoma — zabawimy się we trójkę. Zgoda?
Jameis Stirt, zaskoczony nieoczekiwaną propo­

zycją, uczynił niezdecydowany ruch, ale gdy po­
czuł ciepłą dłoń, ujmującą ©o pod ramię, skinął 
powtórnie głową.

Ruszyli we trójkę przed siebie. James milczał, 
kobieta paplała bezustanku, towarzysz jej zaś 
szedł z opuszczoną głową, mruczał eoś i boczył 
się.

W uroczej miejscowości Arłington, były pj_ 
wiarnie, karuzele i huśtawki. James fundował pi­
wo i lody. Młody człowiek rozchmurzył się, a na­
wet wdał się z Jamesem w przyjacielską poga- 
wędkę. James dowiedział się, że jego przygodny 
znajomy nazywa się Ted Bisford, jest salesmanem 
w składzie porcelany na South Street, że utrzy­
muje chorą siostrę i  uczy się w szkole wieczoro­
wej. Jego przyjaciółka, Emma Gaffery, modelka 
w salonie mód wierzgała tymczasem nogami na 
skrzypiącej huśtawce i  chichotała.
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Na stanowisko rektora wszechnicy lwowskiej 
kandyduje uparcie prof. Stefko. Widocznie uwa­
ża, że mu się ten zaszczytny urząd absolutnie na­
leży. Ałe widać sam jeden jest o> sobie tego wy­
górowanego mniemania, gdyż pro l eso r zy -eł ek to - 
rowie są uparcie o tej kandydaturze odmiennego 
zdania, chociaż p. Stefko tak wytrwale pracował 
nad nową ustawą akademicką i niepoślednie po­
łożył tam zasługi.

Już przy pierwszym wyborze rektora, zjawia 
'Sl§ kandydatura p. Stefki i przepada sromotnie. 
Gdy wytbór nie zatwierdzony, zjawia się znów 
kandydatura p. Stefki.

Ale szczęście w nieszczęściu. 
i Nowowybrany rektor, którego p. Stefko był 
kontrkandydatem ciężko zachorowali, zastępca 
uie został zatwierdzony, a drugiego1 jeszcze nie 
"ybrano, nadeszła dla p. Stefki jedyna sposob­
ność. Został komisarzem wszechnicy i  wkroczył 
4o rektorskich apartamentów. I jako komisarz 
kandydował na zastępcę rektora, ale znowu bez­
skutecznie.

Widać p. Stefko tylko komisarzem w uczelni
być może...

PRZEGLĄD PB ASY
KATEDRY I KARJERY

„Gazeta Warszawska":
P. premjer Jędrzejewioz jalkb miinisteir wyznań 

religijnych i oświecenia publicznego, postanowił 
zwinąć ośm katedr uniwersyteckich na samym 
tylko uniwersytecie 'krakowskim. Przypuszczać na 
leży, że podobne reformy będą przeprowadzone 
także na innych wyższych uczelniach.

Zanim uniwersyteckie rady wydziałowe nie wy­
powiedzą swej opimjii o zamierzeniach p. ministra, 
do czego według nowej ustawy są powołane, po­
wstrzymamy się z oceną tego zarządzenia, przyj­
mując na razie, że zostało ono wywołane wzglę- 

j darni oszczędnościowemu. Deficyt budżetowy ro- 
r śnie i wymaga coraz to nowych ofiar.

Skoro jednak już tak jest, to wydawałoby się 
rzeczą słuszną, żeby oszczędności były przepro­
wadzane równocześnie w całej administracji pań­
stwowej, „in capke et in memfciś". 1 dlatego z 
wiadomością o likwidowaniu ważnych placówek 
kultury narodowej niezupełnie harmonizuje inna 
wiadomość, podana przez prasę sanacyjną i radio 
tego samego dnia, o nomiimaicjd dwóch nowych pod­
sekretarzy stanu: p. Jędrzejewłeza (brata preimje.. 
ra) w  ministerstwie skarbu i p. Rajchmaina-Flo- 
yara w ministeristwie pnaemysłu i handlu.

P. Wacław Jędrzejewicz wtchiodai db miiniistor- 
stwa skarbu jako .czwarty wiceminister iw miejsce 
p. Rożnowskiego, niema tu zatem powiększenia 
„katedr” ministerjataych., ale zachodzi pytanie, 
czy konieczne było obsadzanie walkamsu po p. Roż­
nowskim? Czterech podsekretarzy stanu w  jednem 
ministerstwie — to chyba za wiele? Skoro zatem 
jeden z nich odszedł, to można było zaoszczędzić 
jego pensję i dodatki, przewyższające znacznie 
koszt utrzymania, profesora uniwersytetu. Wszak 
dochody skarbu zmniejszyły się w ostatnich la­
tach o mil jard złotych zgórą. W  takiej sytuacji 
Przedsiębiorstwa prywatne redukują nietylko niż­
szych urzędników, ale i dyrektorów.

Nominacja P-_ Rajchmana-Ftoyara stanowi po­
większenie ilości wiceministrów. — Ministerstwo 
Przemysłu i handlu ma fachowego wiceministra 
w osobie p. Doieżała. Czyżby agiendy tego mini­
sterstwa tak wzrosły w ostatnich czasach, że ofca- 

się potrzeba utworzenia jeszcze jednego pod- 
staniu? W  jednym z teaitrzyków re-

Jż W y#  niemałem powodzeniem cieszył się slcecz 
iaśni 1-ełn’ ministerstwa „i” . Na ob-
wiacto?16, że ministerstwa niema, odpio-
stwo u ż>'d,ek. że dawniej to było „minitsiter-

A  alc stoP fliowo, znikł
”V ysi , zmalał „handel", pozostało tylko „ i“ .

CMENTARZYSKO POLSKICH OKRĘTÓW

^Prrv^ N1̂ eint ’d^u,rj ' Uozn.” donosi z Gdyni,
, ■, afi!t«'zeżu Amerykańskiem, o rzut ka- 

^tdaea v;„ SpiainiateS<) magazynu „Cukroportu", 
roz -o ■ , cmentarzysko' polskiej floty handlo­
wej1

' '^-Twiązane, statki bezrobotne!
‘tor/ wiło10111 stercz9 te Wiodzie czarne kadłu­

by- , ,, •' mosiężnyoh śrub wystają w powie­
trze, ■ 'tyje je warstwą gryśzpanu. Stery za-
maf u (eznu llto a z nadbudówek, niegdyś 
białych, platamr odpada farha.

żałosny kondukty otwiera mały kołowy state­
czek żeglugi przybrzeżnej, „ Ha^ka?,

Z a n i @ p o k o | @ i B a  E u r o p a
Z telegramów wiadomo, że Francja i Anglja 

odbędą przy udziale delegata amerykańskiego kon­
ferencję, w której wezmą udział najwybitniejsi 
przedstaw,iciele rządów tych krajów: Dalladier ii 
Paul Boncour za Francję, MacDomald i John Si­
mon za Anglję, Norman Damis za Amerykę. Kon­
ferencja zajmie się czterema zasadniicziemi spra­
wami: 1) demonstracjami wojskowemi w  Niem­
czech, 2) stosunkami niemiecko -ans trjadkiiemi, 3) 
kwestją państw naddraraajiśkach, 4) kontrolą 'zbro­
jeń.

Uderzającem jest, że w  tej konferencji nie bio­
tą udziału Włochy. W  ten sposób pakt czterech 
zamienia się w  pakt tazieoh — bez udziału Włoch. 
Jest to tem dziwniejsze, że właśnie Włochy w 
sprawach pod 2) i 3) zajmowały najaktywniejsze 
stanowisko, usiłując pośredniczyć między Austrją 
i  Niemcami, oraz popierając federację naddunaj- 
ską.

W  ikwesiji zbrojeń konferencja potwierdza fakt, 
że Angłja przychyliła się do żądania Fraucj!i, któ-, 
re dotychczias zwalczała. Mianowicie Francja po­
stawiła „junctim.” między ograniczeniem zbrojeń 
a międzynarodową kontrolą zbrojeń. Ainglija nie 
godziła się na to, uważając, że tafta kontrola o- 
graniicza suwerenność państwa. — Jeżeli obecnie 
sprawa ta jest jiednym z przedmiotów obrad kon­
ferencji paryskiej, to widocznie Angija zrzekła się 
swej opożycji.

Najważniejszym jednak punktem obrad konfe­

rencji jest sprawa zbrojeń niemieckich. Dła prasy 
francuskiej nie ulega wątpliwości,, że zbrojenia 
odbywają się na wielką śkałę — podnosi ona w  ta­
jemniczy sposób, że rządowi francuskiemu udało 
się dostać na ten fakt niezbite dowody. Toteż ta 
prasa występuje z żądaniem, aby mocarstwa pod­
niosły przeciw Miemciom formalne oskarżenie w 
Genewie z zagrożeniem sankcji. Na pierwszy po­
czątek żądają wysłania komiisji kontrolnej dó Nie­
miec dla zbadania, co właściwie jest z tak ziw. o- 
bozami pracy, z ćwiczeniem młodzieży, pod nazwą 
gimnastyki, w strzelaniu i obrotach wojskowych 
itd. Z mów Hitlera w Norymiberdize wyciągają ło-: 
giozny wniosek, że Niemcy nietylko ibtenąyfwtaie 
przygotowują się do wojny, ale że przygotowania 
te tak dalec e postąpiły naprzód, że-zagraża;ją bez- 
pośrednto pokojowi.

Konferencja itaryska- wywołuje .natur-ałmie ' w-hi- 
tterowsfcich Niemczech sżalone oburzenie. Pisma 
piszą, że Niemcy nie poddadżąsiię żadmej kontro-Iti, 
że nie dopuszczą do podnoszenia ich „Wewnętrz­
nych spraw” na forarn Ligi Narodów*— nieczyste; 
sumienie przemawia z  tych gróźb. Najsii4n®ej je­
dnak dotknęło prasę ntemieclką stonowisko Angljty 
która zmieniła swe poprzednio życżłiwe staoowS- 
sko i kłzae ręka w nękę z Francją. HMlmiwcy nie 
chcą czy nie mogą zrozumieć, że ich wyczyny o~ 
burzają angielską opieję pubiliczną, rząd zaś jest 
tylko wykonawcą raaołi tej opiuji, która wyraża 
się w rosnącęj nfeufoości do obecnych Niemiec.

Emeryt, urzędnik województwa lwuwsfefe§o 
powiesił się w hotelu Krakowskim

Do jednego z hoteli krakowskich zajechały we 
wtorek wieczór dr. Aleksander Cyryl Dżułcfeki, 
zamieszkały iwie Lwowie przy uł. 1 29 Listopada. 
Po zameldowaniu wyszedł do miasta, pW«ira! 
wrócił przed godziną 10 wieczorem i ramknął' śię 
w swoim pokoju.

Na drugi dzień tj. we środę Dżutelski nie wy­
stawiał nawet 'trzewików do czyszczenia ani nie 
wzywał służby. Popołudniu ęfazia panująca w  po­
koju Dżulciskiegio poczęta intrygować persona! 
hotelowy, lecz nie zwracali na to zbyt wielkiej 
uwagi. Po godz. 5 popołudniu w hotelu zjawił się 
nieznany mężczyzna i  silnie zdenerwowany za­
pytał się o pokój Dżułcisksego. Zapukano do 
drzwi, a gdy nikt nie odpowiadał, wyważono 
drzw i Obecnym przedstawił się straszny wMok. 
Oto na ramie okiennej wisiał Dżuloilski. .Zwłoki 
były zimnie. Jak się okazało, owym przybyszem

był szwagier Dźwłdbtotego. Oirzymal on list pisia. 
ny przez denata w- drodze do Krakowa, w któ­
rym zwierzał się z zamiaru samobójstwa i  podał 
aitfees hotehi, wffctórym należy -szukać jego-zwłok. 
Ust ten nadszedł do Lwowa we środę- ra uo, có 
spowodowało natychm-iastowy wyjazd szwa^-a- 
db Krakowa.

Samobójca zostaw# olKszeraty list, w którym w 
spos/S) wyczerpujący podaje przyczyny swego 

rozpaczli wego kroku.
Jak z listu wynika, przyczyną samobójstwa 

stało się fatalne położenie mater jafcse. Przed' kil­
ku dnaiami Dżutoiśki pochował swą ukochaną có­
reczkę, co również przyczyniło się do silnego roz­
stroju nerwowego, śp. DżukhM byt emerytowst- 
nym urzędnikiem mzędn iwo jewódzkiego w ehs® . 
wie.

. =  0 0 0 = 5

które rozbrzmiewały śmiechem beztroskich let­
ników, jeżdżących do Helu, Jastarni i Orłowa, 
przeżarła rdza. Poszycie statku zniszczone i zruj­
nowane.

„Hankę” dotykają dziobami „Rewa” i „W ar­
ta". „Rewa” , własność „Polsko-Brytyjskiego 

Tow. OkrętoWego" była zbudowana przed wielu, 
wielu taty i jest weteranem, który nadaje się tyl­
ko na rozbiórkę, czyli na tak zwany szmelc. Są­
siednia „Wanta", zbudowana w roku 1916, do 
przewożenia rud po wielkich jeziorach’ amery­
kańskich, zwala się niegdyś „P. L. M. 5” . W  pol­
skiej marynarce wojennej była statkiem trans­
portowym, a w roku 1927 przeszła do zespołu 
„Żeglugi Polskiej". Zrazu chciano ją sprzedać, ale 
później, gdy zdohyto dia niej ładunki rudy 
szwedzkiej, statek okazał się cennym nabytkiem. 
Dzisiaj niema dila „Warty" pracy; rudę dla Pol­
ski i Czechosłowacji wożą obcy.

W  dalszym szeregu stoi samotnie wspaniały 
nowoczesny statek „Wista” o pojemności 3.100 
tonn. W  roku 1928 zapłacono za nią 54.000 fun­
tów angielskich w złocie, czyli zgórą dwa miiljo- 
ny złotych. Na brudnym, zapuszczonym pokła­
dzie niema żywego ducha. Statek zdaje się, wy­
dał ostatnie tchnienie.

Korowód przywiązanych bezrobotnych stat­
ków zamykają „Katowice” i „Toruń". Również 
własność „żeglugi Polskiej" i również statki no­
woczesne, zbudowane we Francji w latach 1925
i 1926. Każdy po 2.000 to,nn. Dla nich również 
niema, pracy.

Na cmentarzysku polskiej floty handlowej 
spoczywa od miesięcy pięć statków o ogólnej po­
jemności, 12.000 tonn rejestr, brutto. Tonaż pol­
skiej floty handlowej wynosi obecnie 59.500 tonn, 
a przeszło 20 proc. polskich statków handlo­
wych jest bezczynnych i spoczywa na cmenta­
rzysku.

Przeszło 20 procent naszej floty handlowej, 
objekt około pięciu miljonów złotych, zamieniło 1

się w  martwy kapite/, topniejąc^; z każdym 
dniem, tao nieczynne statki w  oczach tracą swoją)! 
wartość” .

Wobec lego jaskrawego przykładu kryzysu, ja­
ki przeżywamy, jak zabawnie wygląda, pokrzo-' 
pianie serc, uprawiane przez pisma sanacyjne. 
Oto juzy kład. W  sanacyjnym „Kur. Wileńskim"1 
jakiś p. Nagurski pisze:

.Kryzys kończy się. Nie jest to już tylko teo­
retyczne twierdzenie Instytutu badania cen i kon-’ 
juuktur. Przed paru tygodniami widziałem, jaki 
naszemi drogami wodinemi: Niemnem, Szezarą. 
Czarną Hańczą — aż hen przez kanał Augustow­
ski, ku Narwi i W iśle — ciągną długie rzędy tra­
tew.

Kryzys kończy się. Zakupy lnu na Wileń­
szczyźnie wyczerpały dotychczasowe zapasy tagó! 
surowca. Wprawdzie byto go niewiele, gdyż' w 
roku poprzednim zasiewy km zmniejszyły, się, 
znacznie, niemniej od kilku lat nńe notowano już’ 
wyzbycia się zapasów. Jest to pierwszy, i najważ­
niejszy krok do powrotu równowagi gospodar- 
ozej” .

„Pierwszy i najważniejszy krok". Jacy pocz­
ciwi ludzie piszą w tym „Kur. Wileńskim” !

Wymiana więźniów
z Sowietami

Ze Stołpców donoszą, ż,e 6 ban. dokonano w Ko­
lusowie wymiany więźniów między Polską a Ro­
sją. Z,e strony polskiej wydany został Sowietom 
były poseł białoruski, Tarasżkiewicz, a ze strony 
sowieckiej, Olechnowicz, poeta białoruski, który, 
przed siedmiu laty wyemigrował do Mińska, gdzie 
zamierzał założyć teatr. Zaaresztowano go, osą­
dzono na dziesięć lat więzienia, z czego siedm lat 
odsiedział.
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KATASTROF A  LOTNICZA

Toruń, 7 września (tel. wł.). Wczoraj w okoli­
cy Chełmży odbywały się ćwiczenia dywizjonu 
myśliwskiego 4 pułku lotniczego. Gdy 29-letni 
podporucznik-pilot Eugenjusz Ficbs zaatakował 
jeden z balonów ćwiczebnych, nagle ster jego 
maszyny odmówił posłuszeństwa. Aparat spadł i 
spalił isię. Z  pod szczątków wydobyto zwęglone 
zwłoki lotnika.

KTO WYGRAŁ 300.000 ZŁ.?
Warszawa, 7, września (tel. wł.). iDiziiiś odbyto 

się pierwsize ciągnienie V klasy loterji państwo­
wej. W  przedpołudniowem ciągnieniu 300.000 zł. 
wygrał nr. 133355; 150.000 zł. nr. 79580; po 5000 
zł. nra 44765 i 93083. W  popołudniowem ciągnie­
niu 20.000 zł- wygrał nr. 34134; 15.000 zł. nr.
148488; po 10.000 zł. nra 18818 i 132199. i

POGŁOSKI O USTĄPIENIU DOLLFUSSA
Wiedeń, 7 września. Ministerstwo spraw zagra­

nicznych dementuje pogłoskę, jakoby kanclerz 
Dollfuss zamierzał zrezygnować z powodu rzeko­
mych nieporozumień w tonie rządu austrjac-

NADOLNY W  MOSKWIE
Berlin, 7 września. Ambasador niemiecki w 

Moskwie von Dirckisen mianowany został amba­
sadorem w Tokio. Ajmbasadcrem w  Moskwie 
mianowany został dotychczasowy ambasador w 
Angorze i główny delegat niemiecki na konferen­
cję rozbrojeniową Nadolny. Poza tem dokonano 
szeregu przesunięć w niemieckiej służbie dyplo­
matycznej.

ODWET NA NIEWINNYCH
Berlin, 7 września. W  odwecie za napad nie­

znanych komunistów na szturmowca hitlerow­
skiego w Hamburgu,, wydał prezydent policji w 
Hamburgu polecenie, aby 80 komunistów znaj­
dujących się w obozie koncentracyjnym w Witt- 
mooc pozbawiono przez trzy dni obiadu, przy 
równoczesnem obostrzeniu tego zarządzenia twar- 
dem łożem i odebraniem im koców.

Berlin, 7 września. W  procesie o zabójstwo jszitur 
mowica w Erkrath zapadł dziś w Duesseldorfie 
wyrok, na mocy którego dziewięciu komunistów 
skazanych zostało na karę śmierci, a jeden na 15 
lat więzienia. Drugi proces o zabójstwo szturmow­
ca hitlerowskiego odbył się w Królewcu, gdzie 2 
komunistów stkazałnych zostało na karę śmierci.

OBŁAWY

Berlin, 7 września. W  Essen .wpadła policja po­
lityczna na trop nowej organizacji młodzieży ko­
munistycznej Zagłębia Ruhry, aresztując kierow­
nika tej akcji i dtwudziestu członków.

ZMIANY W  RZĄDZIE FRANCUSKIM

Paryż, 7 września. Na miejsce zmarłego mini­
stra Leygues mianowany został ministrem mary­
narki wojennej dotychczasowy minister kolon ij 
Sarraut. Ministrem koiomij mianowany został de­
putowany rądykalny Dalimier.

ZGON GREYA
Londyn, 7 września. Wybitny angielski mąż 

stanu i  długoletni minister spraw zagranicznych 
wicehrabia Grey of Fallodon zmarł dziś krótko 
po godzinie 6 rano w  swej posiadłości w  Fałlo- 
don w Nor tbumberla nd. Liczył on 71 lat. Karjerę 
polityczną rozpoczął Grey w r. 1885, gdy z ramie­
nia partji liberalnej wybrany został członkiem 
parlamentu. W  7 lat później mianowany podse­
kretarzem stanu w ministerstwie spraw zagra­
nicznych, lord Grey został w r. 1805 ministrem 
spraw zagranicznych, na kiórem to stanowisku 
pozositał aż do ustąpienia rządu Asąuitbaa, później­
szego lorda Oxford, w, roku 1916 podczas wojny 
światowej.

BANKIERZY AMERYKAŃSCY 
ZA STABILIZACJĄ DOLARA

Nowy Jork, 7 września. Obradująca w Chicago 
konferencja bankierów amerykańskich wypo­
wiedziała się przeciw polityce walutowej rządu 
prezydenta Roosevełta, Konferencja przyjęła re­
zolucję domagającą się utworzenia specjalnej 'ko­
misji walutowej o kompetencjach obejmujących 
dziedzinę walutową całych Stanów Zjednoczo­
nych. Rezolucja wskazuje, że nieustabilizowana 
wahito paraliżuje życie gospodarcze i -wzywa rząd 
i Kongres do zaniechania wszelkich eksperymen-

Pożyczka wewt ętrzna
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 7 września.
Dziś o 11 przedpołudniem w sali posiedzeń Se­

natu odbyto się posiedzenie komitetu pożyczki 
wewnętrznej. Zebrali się licznie senatorowie BB, 
przedstawiciele samorządów i świata finansowe­
go. Z Krakowa był obecny prof. Krzyżanowski.

Zagajając posiedzenie, marszałek Senatu p. 
Raczkiewicz zaznaczył, że komitet został utworzo­
ny w tym celu, aby pociągnąć do szerokiej akcji 
całe społeczeństwo. Wiadomo, że rynek nasz tnie 
obfituje w rezerwy, a społeczeństwo odczuwa kry­
zys. Akcja pożyczkowa wymagać będzie silnej 
woli i  rezygnowania z wielu potrzeb. Następnie 
omówił finansowe korzyści pożyczki, która jest 
posunięciem ofensywnem rządu i może się w 
znacznym stopniu przyczynić do naprawy sytua­
cji. Suma 120 miljonów wystarczy na pół roku 
dla zrównoważenia budżetu.

Na wniosek* b. ministra spraw zagranicznych 
p. Zaleskiego wybrano prezesem komitetu mar­
szałka Raczkiewicza, wiceprezesami p. Jana Pił­
sudskiego i b. wiceministra skarbu p. Starzyń­
skiego.

Minister skarbu p. Zawadzki omówił stronę fi­
nansową pożyczki, której celem jest pokrycie de­
ficytu budżetowego. Mówca obszerniej rozwodził 
się nad przepirowadzonemi oszczędnościami, po­
czem omawiał zmniejszanie się niedoborów mie­
sięcznych, wobec czego wyraża optymistyczne 
przekonanie, że budżet przyszłoroczny, jeżeli nie 
będzie całkowicie zrównoważony, to zamknięty 
będzie deficytem nieznacznym. Ta nadzieja upo­
ważnia rząd do sięgnięcia po pożyczkę wewnętrz­
ną. Społeczeństwo może pożyczkę pokryć, gdyż 
są kapitały ukryte wycofane z obrotu.

Po odczytaniu odezwy do społeczeństwa posie­
dzenie zamknięto.

Angielska klasa robotniczą 
wobec groźby wojny

Londyn, 7 września. Głównym tematem wczo­
rajszych obrad kongresu angielskich związków 
zawodowych była kwest ja stanowiska, jakie miały 
by zająć związki zawodowe na wypadek wojny. 
Mówcy domagali się, aby na wypadek wojny ra­
da generalna razem z pairłją pracy zorganizowa­
ły bojkot zarządzeń i  przygotowań wojennych. 
Podinoszone były również głosy wypowiadające 
się za uchwałą międzynarodowej konferencji 
związków zawodowych w Brukseli, która prze­
widuje wybuch strajku generalnego w chwili, 
gdy napastnik zostanie ustalony. Postanowiono

wreszcie tę drugą ewentualność przekazać do 
szczegółowego rozpatrzenia radzie generalnej. 
Przewodniczący kongresu oświadczył, że na wy© 
padek groźby wojny radzie generalnej przysłu­
guje prawo natychmiastowego zwołania nadzwy­
czajnej konferencji celem powzięcia odpowied­
nich uchwał. Wobec niezwykłej sytuacji świata 
jest on skłonny zwołać taką konferencję jeszcze 
przed końcem roku bieżącego. Groźba wybuchu 
wojny jest daaś bowiem o wiele większa, aniżeli 
przed laty.

— o o o —

REWOLUCJA NA KURIE
i, 7 września. Prezydent Roosevełt 

oświadczył, że rząd amerykański nie zamierza 
mieszać się do wewnętrznych spraw Kuby. Wszel­
ka interwencja Stanów Zjednoczonych będzie 
zbędna, jeżeli naród wybierze sobie rząd zdolny 
do utrzymania w kraju ładu i spokoju. Mimo to 
zarządził prezydent pogotowie alarmowe całej a. 
meryikańsfciej floty atlantyckiej. Sekretarz mary; 
narki wojennej Swanson otrzymał polecenie, aby 
wyjechał do Hawany na pokładzie nowego krą­
żownika amerykańskiego „Indianapolis". Wedle 
doniesień z Hawany tymczasowy rząd rewolucyj­
ny oświadczył, że sprzeciwi się wszelkiej inter. 
wenoji Stanów Zjednoczonych i usunie z konsty­
tucji klauzulę, wedle której Stany Zjednoczone 
uprawnione są do interwencji na Kubie w razie 
groźby zakłócenia spokoju i porządku.

Nowy Jork, 7 września. Departament morski po­
lecił dziś ośmiu szybkobieżnym statkom ochrony 
wybrzeży stacjonowanym w Hampton Roads, aby 
bezzwłocznie wyjechały na Kubę. Jak słychać, za­
rządzenie to stoi w związku z raportem ambasa­
dora amerykańskiego w Hawanie, który donosi o 
powtarzających się na Kubie wykroczeniach ppr»e_ 
ciiw obywatelom amerykańskim.

I ferajn i ze świata
—o—-

ZALESZCZYKI. Sanacyjną ,.Republika" łódz­
ka donosi, że przyjazd marszałka Piłsudskiego do 
Zaleszczyk poprzedziła bytność kapitana Lepec- 
kiego oraz wojewody tarnopolskiego, ikitóry wydal 
odpowiednie dyspozycje miejscowemu staroście. 
,.Republika" donosi dalej: „Marszałek Piłsudski 
zamieszkałw Zaleszczykach w  walili 'inżyniera dro­
gowego, nad samym brzegiem Dniestru. Ponieważ 
willa ta przylega do wielkiego parku, będącego 
własnością barona Tumaua, połączono dom z par­
kiem, a dokoła ogrodzono całą posiadłość płotem, 
zamykającym również plażę dniestrową na całej 
długości parku. Wraz z marszałkiem Piłsudskim 
przybyło do Zaleszczyk 35 osób. W  związku z tem 
opróżniono również pensjonat, przylegający do wil 
li inżyniera drogowego, przeznaczając go na sie­
dzibę dla otoczenia marszałka". \

NIE MAJĄ CO ROBIĆ W  STANISŁAWOWIE. 
Decyzją rady naczelnej BBWR we Lwowie z dn. 
1 września został zlikwidowany sekreter jat1 woje­
wódzki BBWR w Stanisławowie. Sekretarz woje­
wódzki p. red. Mikołaj Zdanowicz przeniesiony 
został do zagłębia haftowego. Czy w Borysławiu 
będą mieli co do roboty — okaże najbliższa przy­
szłość. Ale i tam niema pola do popisu. Dalszy 

„w  nieznane/.

ZABÓJSTWO W  SPORZE O DZIEWCZYNĘ.
Dnia 3 bm. o godzinie 23 w  Borysławiu z powodu 
sporu o dziewczynę wynikła bójka między Hor- 
kańsciowem Tadeuszem, Orchłarem Marjanem, Zaj 
stowskim Józefem i Smolnickim Józefem, w ctza- 
sie której Honkańciów ranił ciężko nożem Józefa 
Smolnirikiego w okolicę klatki piersiowej, nastę­
pnie zadał klika pchnięć nożem w sizyję, rękę i  
bok Orchiera, 'przecinając mu główną arterję. — 
Orchler w drodze do szpitala zmarł. Spraiwcę przy. 
trzymano. Dochodzenia w toku.

ZŁODZIEJ PŁACI PODATEK OBROTOWY 
OD SKRADZIONYCH PIENIĘDZY. Znany poli­
cji wielokrotnie 'karany złodziej Czajkowski nade 
słał do urzędu skarbowego1 w Horodance 25 złotych 
wraz z pismem, w którem podaje, że jest to poda­
tek obrotowy od zrabowanych przez niego pienię­
dzy w czasie jego napadów za rok ubiegły. Za zu­
chwałym złoczyńcą prowadzone są energiczne po­
szukiwania.

ZAMORDOWANIE CHŁOPCA W  W ILNIE.
W  Wilnie w dniu 5 bm. między godziną 7 a 8 rano 
na Ulicy Nowogrodzkiej koto domu Nr. 28 doszło 
do sprzeczki między przechodzącymi ulicą kitiku. 
chłopcami. W  czasie sprzeczki jeden z nich, Lu-, 
dwik Klimaszewski, lat 13, uderzony został sicy-, 
zorykiem w ramię. Wobec przebicia aorty Klima­
szewski zmarł jeszcze przed przybyciem pogoto­
wia ratunkowego. Sprawcy zhiegli. W  rezultacie 
pościgu zatrzymani zostali uczestnicy zajścia 
Chaim Sżabad (Jat 14), Michałowicz (lat 14) i  Lu­
bicz (lat 12). Obecnie poszukiwany jest czwarty 
uczestnik krwawego zajścia niejaki Kotkes. Dal­
sze dochodzenia policyjne w  sprawie wtorkowego 
zabójstwa ucznia szkoły powszechnej', Klimaszew­
skiego, ustaliły, że zauważył on klkłu Złodziejasz­
ków, którzy usiłowali ściągnąć paczkę z przejeż­
dżającego wozu chłopskiego. Kiedy Klimaszewski 
chciał jednego z nich zatrzymać, towarzysz owego 
złodzieja, nazwiskiem Szabad, ugodził go śmier­
telnie scyzorykiem. Dochodzenia w  tej sprawie ,w 
toku. żargonowe pisma wileńskie, które podały; 
odmienny opis wypadku, uległy konfiskacie.

CZEM SĄ „OBOZY PRAGY"? — „Manchester 
Guardian" publikuje kilka wiadomości, dotyczą­
cych militaryzacji Niemiec, podkreślając, że wła­
dze niemieckie starają się zataić właściwy cha­
rakter obozów pracy. W  obozach tych bezrobotni; 
i  członkowie hitlerowskich oddziałów szturmu, 
wych nietylko używani są do kopania rowów strze 
leekich i fortyfikacyj, ale — ćwiczeni są w uży­
waniu broni palnej. Władze niemieckie starają się, 
aby tajemnice nie dostały się na zewnątrz. Prasa 
niemiecka ostrzeżona jest, że opisywanie tych o- 
bozów będzie uważane za równoznaczne ze zdradą 
tajemnic wojskowych. Dziennik wymienia obozy 
w Toberitz, Jutebog, Wusterhausen, Moeokern 
i obóz w Gruenau, w których odbywają się regu­
larnie nauki strzelania z npwiegio typu karabinów,
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TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI!

W  niedzielę 10 września o godzinie 10 przedpo­
łudniem w sali Dioaniu tramwajarzy w Podgórzu 
(plac Serkowskiego 7) odbędzie się

zgromadzenie ludowe
z porządkiem dziennym:

„Obecna sytuacja polityczna i gospodarcza". 
Przemawiać będą towarzysze: dr. Romiuald 

i Szumski, Władysław Matula i dr. Feliks Gross. 
Towarzysze! Towarzyszki! Jawcie się licznie!
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MONIK!
■— OSTRZEŻENIE: Zdarzają się obecnie bar­

dzo częste wypadki oszustwa, że zamiast zna- 
Uyćh piw podają Wam bezwartościowe piwo po 
tej samej cenie. Zwracając baczną uwagę nie daj­
cie się oszukiwać,

— Ooo —
JESIEŃ IDZIE. Kraków przywdziewa już sza­

tę jesienną. Z drzew opadają liście... niebo za­
snute chmurami... słońce czasem -się tylko poka­
zuje, jakby sję wstydziło, że tak w-cza-s nastała 
jesień. Na płacach targowych -stoły przekupniów 
Uigihają się od owoców i jarzyn. Piękne grusze i 
Jabłka... wspaniale w kolorze śliwy i rengi ody. 
S-macznie to wygląda, ale drogie. Na wsi można 
kupić te same owoce za drobną kwotę — w mie­
ście kwitnie pasek, jak za dawnych czasów de­
waluacji marki. Zarząd miasta nie wgląda w te 
spriaiwy, gdyż przygotowiuj-e się do wyborów gmin- 
Uych. Na plantach mało ludzi. Wszystko ucieka 
Przed zimnem. Parki miejskie opustoszały. Ghoć 
1 W le-cie nie można było w nich siedzieć, gdyż 
hr-ud wyganiał spacerowiczów z opuszczanych o- 
Srodó-w miej-skich. Zato kawiarnie pełne. Wre 
tam jak w uilu. Znać jesień, choć ona w ł>. roku 
Przyszła wczas. A może jeszcze słoneczko będzie 
tyskawe i rzuci kilka ciepłych promieni... przy- 
hoinni lato.

WŁAMANIE PERŁOWE, Do mieszkania p. 
Izaaka Rosenzweiga, zam. przy ul. Bonifrater-

Nowy wicewojewoda krakowski
Nagle i niespodziewanie żło-żył swe urzędowa­

nie wicewojewoda krakowski dr. Rilek i przeszedł 
w stan nieczynny. Następcą jego został i objął 
już swą władzę b. szef wydziału bezpieczeństwa 
najpierw w wojew. kriakowsifciem, a później w 
pozinańskiem p. Tadeusz Walicki. Na tle ustąpie­

nia nagłego p. Bilka krążą różn-e pogłoski. Ustą­
pienie d-r. Bilka nastąpiło po usunięciu p. N-aim- 
skiego, komendanta Strzelca okręgu krakowskie­
go. Podobno ma odejść jeszcze diwóch dygnitarzy 
— jedien ze służby państwowej, a drugi z auto­
nomicznej.

skiej 1, dokonano śmiałego włamania. Nieznany 
sprawca splądrował pokoje i skradł 2 sznury pe­
reł wartości 1500 zł., dwa pierścionki złote dam­
skie, 55 dolarów oraz 95 zł. w gotówce. Włamy­
wacz zbiegł bez śladu.

PO WŁAMANIU DO ODDZIAŁU ZUPU. Jak 
słychać, śledztwo w sprawie włamania do biur 
inspektoratu lwowskiego ZUPU przy ul. Pomor­
skiej w Krakowie, prowadzone jest w dalszym 
ciągu. Wczoraj odstawieni zostali do więzień są­
dowych św. Michała dwaj osobnicy, których are­
sztowano w związku z tem włamaniem.

ZASŁABNIĘCIE NA ULICY. Na ulicy Kra­
kowskiej obok domu Nr. 39 zasłabła nagle Ida 
Zuokerman (łat 26). Lekarz pogotowia ratunko­
wego przewiózł dziewczynę do szpitala św. Ła­
zarza. Zuckerman zasłabła z wycieńczenia.

UCZCIWY ZNALAZCA. P. Franciszek -Pietru­
cha, zam. w Nowej Olszy, zgłosił do 3 posterunku 
policji na diworcu osobowym i złożył portmonet­
kę z kwotą 30 zł., którą znalazł na jednej z ulic 
Krakowa. Portmonetka z pieniędzmi jest zdepono­
wana na. 3 posterunku .policji.

KRADZIEŻE ROWERÓW. P. Józef Machnik 
był nieostrożny i lekkomyślny, -gdyż pozostawił 
rower w Rynku głównym -obok kościółka św. 
Wojciecha i odszedł na zakupy. Gdy powrócił, 
roweru już nie było. — Z warsztatu kominiar­
skiego przy uł. Szlak Nr. 6 skradziono na szkodę 
p. Antoniego Korty rower i zegarek niklowy o 
łącznej wartości 220 zł.
" ZŁODZIEJE REWIDUJĄ WOZY. Z wozu sto­

jącego przy uł. Mostowej skradziono na szkodę 
p. Marjana Franciszka, zam. w Waga-nowicach 
(pow. miechowski) kożuch męski wartości 150 
złotych. — Nieznani sprawcy skradli Z wozu na 
placu Wol-nica skrzynkę zawierającą 100 flaszek 
spirytusu, wartości 92 zł. Przechodzący w tym 
czasie policjant napotkał sprawców tej kradzie­
ży, niosących skrzynię z wódką. Zobaczywszy po­
licjanta," złodzieje porzucili skrzynie i Zbiegli. —

Skrzynię z wódką zwrócono poszkodowanemu, 
którym jest Stanisław Krzysztofek z Wieliczki.

SAMOSĄD GHŁOiPSKŁ W  folwarku Odkup na 
Wileńszczyźnie wynikła kłótnia między właścicie­
lem folwarku Sołowiejem Nikodemem a jego- bra­
tankiem Konstantym i Achremem Jakóbem. —, 
W  trakcie kłótni’ story Sołowiej strzelił do Aohre- 
ma trzykrotnie z -rewolweru, kładąc go trupem na 
miejscu. — Natychmiast po wypadku zbiegli się 
miejscowi chłopi i  sprawcę zabójstwa pobili tak 
dotkliwie, że musiano go odwieźć do szpitala w 
Wilejice.

„ŚMIAŁEMU OBROŃCY WOLNOŚCI PRASY". 
P. Scott Mowrer, korespondent wielkiego dzienni­
ka amerykańskiego „Chicago Daily News", a od 
przeszło noku prezes zwi-ąizku prasy zagranicznej 
w Bertiinie, opuścił Berlin i udał się na nowe sta­
nowisko korespondenta tego dziennika do Tokio. 
P. Mowrer zmuszony był przez rząd hitlerowski 
do rezygnacji z godności prezesa związku prasy 
zagranicznej. Czyinn-ilki urzędowe niemieckie sto­
sowały wobec p. Mowrara, wybitnego publicysty 
demokratycznego, najwymyślniejsze szykany. — 
O zatargach Mowrera z hitlerowcami, pisaliśmy 
już swego czasu. — Opuszczającego Berlin p. S. 
Mowrera żegnali koledzy prasy zagranicznej ban­
kietem i wręczyli mu upominek z iwymownym na­
pisem: „Śmiałemu obrońcy wolności i  prasy"...

TEATRY I KONCERTY
OSTATNI WYSTĘP ZESPOŁU REDUTY WARSZAW­

SKIEJ. Dzisiaj w piątek warszawki zespół Reduty da 
-poraź ostatni su-kcesową sztukę Morozowlcz-Szczepkow- 
s-kiej „Sprawa Moniki11.

W ANDA WERMIŃSKA I  IGNACY DYGAS W  „ŻYDÓW­
CE". Jutro w sobotę daje opera krakowska operę Hale- 
vyego „Żydówka", z gościnnym występem Ignacego Dy- 
gasa, pierwszego tenora opery warszawskiej, w partji 
Eleazara. Partnerką p. Dygasa w popisowej pa-rłji Ra­
cheli będzie świetna śpiewaczka oper polskich i zagra, 
nic.znyeti Wanda Wermińska. Paruję księżny Eudoksji 
odśpiewa poraź pierwszy w Krakowie artystka-śpiewaez.
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Historia socjalizm® w G a licji
Ale najcięższą, zdaniem stańczyków, armatą przeciw socjalizmowi 

yła broszura, którą wydał ekscelencja Paweł P o p i e l  z Ruszczy, 
Nelka powaga partyjna stańczyków, p. t. „Choroba wieku1. Wyszła 
;I1a z druku w dzień po wyroku uwalniającym 35 socjalistów. „Cbo- 
°hą wieku ńazwał stary wódz stańczyków socjalizm i, ubolewając 
'tył wynikiem procesu socjalistów, zbijał w tej broszurze przesąd, 
■Jakoby socjalizm w Polsce przyjąć się nie mógł i spokojnie patrzeć 
tyło wolno czy władzy, czy społeczeństwu na występne a wytrwałe 
Pałanie sfanatyzowanej młodzieży11. Wprawdzie „ustrój naszego 

3PołeCzeństwa przywiązanego do roli, bez przemysłu, prawie bez pro- 
'tyarjatu, obok własności dziwnie harmonijnie rozdzielonej i jeszcze 
’^bych religijnych przekonań, mniej niż inne przygotowany pod za- 
’le\v niebezpiecznych teoryj". Ale socjalizm przemawia do ogólnych 

naturze ludzkiej namiętności, a nadto ponętny wrzekomą prostotą 
1 'a każdego płytkiego umysłu. Socjalizm podnieca nietylko chciwość 
1 zawiść, ale działa na wyobraźnię, fanatyzuje umysły i pobudza do 
■oswięcenia, ukazując cel pozornie wzniosły a niezrozumiały. Ta 
i>uga strona socjalizmu jest jeszcze niebezpieczniejsza dla usposobień 

'olskich. Socjalizm to powódź łez, krwi i błota, która zatopi cywili- 
- ację> to gwałt, to obłęd, to dżuma... Socjalizm jest wrogiem idei na- 
odowej wogóle, a narodu polskiego w szczególności. Zrodziło socja- 
izm zaprzeczenie osobowości Roga i człowieka, zaczynające się od 

ji tyinozy. Szkoły socjalistyczne w Niemczech są ostatnim owocem pan- 
|eizmu filozoficznego; nihilizm rosyjski jest wcieleniem panteizmu 
wschodniego, j>0 CZęści z bizantyńskiej schizmy, po części z azjatyc­

kich płynącego źródeł... Z niesłychanych bredni, stanowiących treść 
broszury Popiela, przytoczyć jeszcze warto takie kwiatki, jak  wprost 
tynąkane twierdzenia, że działalność carskich siepaczów Milutyna 

Czerkaskiego była zastosowaniem socjalizmu w praktyce, że naj­
miększym szerzycielena socjalizmu był Bismarck, bo usprawiedliwiał 
10niunę... Zdaniem Popiela między socjalistami niema prawdziwego 
Myśliciela: Proudhon umysł silny, ale paradoksa jego wyglądają na 
tyytykę, nie na apologję socjalizmu; Bakunin, Dragomanów, Marx 

Jebel konspiratorowie lub agitatorzy dzielni, ale nie twórcy syste- 
batu; Lassalle, uczeń Hegla, wyniósł z krwi nienawiść Kościoła, a tem 
"tyuem chrześcijańskiej społeczności. Po tych bredniach rozbiera Po- 
!lel „i&todg socjalnemu" i ze zgrozą kreśli obraz przyszłego ustroju

socjalistycznego, w którym jednostka ulegać będzie despotyzmowi 
społeczeństwa, w zamian za wolność otrzymując „uczucie równości 
w nędzy11. Ratunek przed zalewem socjalizmu widzi Popiel głównie 
w dwóch czynnikach: Kościele i władzy świeckiej, które zgodnie tłu­
mić winny ruch socjalistyczny. „Jeżeli społeczeństwo nawale socja­
lizmu, na którą się składa pycha, głupstwo i wszystkie wyuzdane po­
cząwszy od duchowych aż do cielesnych namiętności, obronić się pra­
gnie, niechże wspólnie z Kościołem i władzą przeciw niemu działa11.

„Czas11 w trzech artykułach streścił tę broszurę, wychwalając ją  
jako znakomite lekarstwo na socjalizm, a w trzecim z tych artykułów, 
w numerze z 1 maja 1880, napadł znowu na przysięgłych i na publicz­
ność za sympatję, z jaką powszechnie przyjmowano programowe wy­
wody oskarżonych socjalistów: „Przyjmowano te wyznania wiary 
z pewną obojętnością, wyrozumieniem dla młodzieńczego szału, a nie­
kiedy nawet z objawami sympatji, jaką zawsze zwykł u nas wzbudzać 
więzień polityczny... Jeden tylko nasz dziennik zapisał szkodę, jaką 
sprawie narodu przyniósł przebieg i rezultat procesu11. Sposób napra­
wienia tej „szkody" ukazywała, zdaniem „Czasu", broszura Popiela...

Świetną otrzymał odpowiedź Popiel od młodego polskiego obozu 
socjalistycznego. Napisał tę odpowiedź Adam S ą s i e d z k i ,  19-letni 
student medycyny na uniwersytecie krakowskim. Był to syn boga­
tego obywatela ziemskiego z za kordonu i, mieszkając wraz z siostrą 
w Krakowie, brał żywy udział w organizacji socjalistycznej; w ser­
decznych stosunkach pozostawał z Ludwikiem Waryńskim i Uziębłą, 
a zwłaszcza z Piekarskim, i tylko dzięki szczęśliwemu zbiegowi oko­
liczności uniknął aresztowania. Sąsiedzki był gruntownie wykształ­
conym marxistą, znał doskonale zarówno eko-nomję społeczną, jak  
i polską literaturę historyczną i polityczną. W odpowiedzi na pamflet 
Popiela napisał on i wydał jeszcze w r. 1880 broszurę pod trochę dzi­
wacznym tytułem: „Sprawy żywotne. I. Popielowskie myszy i rzeczy­
wistość, czyli: J. N. Kamiński w skórze Popiela z Ruszczy. W 50 rocz­
nicę powstania listopadowego. Napisał Iks Bogomnos". Pseudonim ten 
jest misternym anagramem nazwiska Sąsiedzkiego. Broszura ta dru­
kowana była w Genewie, ponieważ jednak wówczas wszystko, co 
przychodziło z Genewy, bywało w Krakowie konfiskowane, przeto 
dla zmylenia policji i prokuratorji krakowskiej podano na broszurze, 
jako miejsce druku, Berlin, gdzie panowała ustawa wyjątkowa prze­
ciw socjalistom, co istotnie mogło, choć na krótko, uśpić czujność Ko- 
strzewskiego i Brasona.

JCiąg dalszy nastąpi).
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ka opery katowickiej Zofja Kuczmierczykówna. W  dal­
szych partjach wystąpią pp.: A. Mazanek, Woźniak, Ma­
zurek,

Z TEATRU BAGATELA. Ciesząca się niesłabnącem po­
wodzeniem operetka „Raj miłości1* Kalmanowicza w wy­
konaniu ś-wietnie zgranego zespołu z Paulem Bursz tei- 
nem i Nadją Kareni na czele, dana będzie dziś wieczór 
o godzinie 8*30. Ostatnie przedstawienia odbędą się w 
sobotę 9 i w niedzielę 10 bm. Bilety wcześniej do naby­
cia w kasie teatru Bagatela od 10 przedpołudniem.

SPORT
ROZGRYWKI „TURNIEJU MARATONU". W  niedzielę 

10 bm. odbędą się na boisku Wisły dalsze rozgrywki je­
siennego turnieju błyskawicznego „Maratonu": godzina 
8*30 Garbarnia— Siła, półfinał nagrody pocieszenia; 9*02 
Korona—Podgórze, półfinał nagrody turniejowej; 9*34 
Wisła— Unja, półfinał nagrody turniejowej; 10*06 Roz­
grywka o trzecie i czwarte miejsce pocieszenia; 10*38: 
Rozgrywka o trzecie i czwarte miejsce turnieju; 11*10: 
Rozgrywka finałowa pocieszenia; 11*42: Rozgrywka fi­
nałowa turnieju; 12*14: Rozgrywka o nagrodę moralnego 
zwycięzcy turnieju. Po ukończeniu rozgrywek nastąpi 
bezpośrednio rozdanie nagród.

Z SALI SĄDOWO
ZABURZENIA W  MIEJSKIM KOMITECIE 

DLA BEZROBOTNYCH
Sąd okręgowy karny w Krakowie rozpatrywał 

w dniu wczorajszym następującą sprawę.
Dnia 22 lutego 1933 izebtrał isię tłum ludzi w licz­

bie około 300 osób w miejskim komitecie dla spraw 
bezrobocia, .oczekując wypłaty zasiłków. W  pew­
nej chwili zjawili się: Paweł Uznański (lat 33, 
zamieszkały ul. Gromadzka 73) i oskarżony Aloj­
zy Krząśmik (lat 29, stolarz, zamieszkały ul. Ska­
wińska 14), którzy wtargnęli przemocą do pocze­
kalni miejskiego, komitetu, wyłamali drzwi i żą­
dali od pełniącego obowiązki urzędnika, by wy­
płacał zasiłki, gdyż w  razie odmowy zdemolują 
cały lokal. Jan Kołodziej (lat 27, ul, Miedziana 
46) i  Marjain Tarnowski (lat 29, Księcia Józefa 29) 
pomagali im. Oskarżeni wszyscy są oprócz tego 
o znieważenie czynnie posterunkowych policji 
państwowej, oraz o nawoływanie ludzi do czyn­
nego targnięcia się na funkejonarjuszów policji 
państw.

Obrona podniosła, iż oskarżony Uznański dzia­

łał w stanie upojenia patologicznego. Ponadto1 czy­
ny te, popełnione w tłumie, ze względu na psy- 
chologję tłumu, wykluczały zupełną poczytalność, 
gdyż- oskarżeni działali w stanie rozdrażnienia, — 
wywołanego głodem, mir ozem i długiem czeka­
niem. Awantury ie zresztą w komitecie dla bezro­
botnych były częste, gdyż komitet nie funkcjono­
wał należycie, a do bezrobotnych odnoszono się 
nieodpowiednio.

Sąd dając wiarę służbie bezpieczeństwa, skazał 
za te czyny wyrokiem łącznym Uznańskiego i 
Krząśnika po jednym roku, Tarnowskiego na sześć 
miesięcy ciężkiego więzienia, zaś Kołodzieja u_ 
wolni! od winy i kary.

Rozprawie przewodniczył so dr. Zalipski, oskar­
żał prokurator dr. Staiwartski, bronił tow. dr. Fa- 
liks Gross.

SKAZANIE DYREKTORA RANKU
Trwająca 14 dni w krakowskim .sądzie okręgo­

wym karnym rozprawa o nadużycia v/ Spółdziel­
czym Bainku urzędniczym przeciwko b. dyrekto. 
rowii tejże instytucji Mar jamowi Rudzińskiemu i 
jego współdyreklorce Janinie Sękowskiej zakoń­
czyła się wczoraj wyrokiem zasądzającym Ru­
dzińskiego. Wyrok ogłosił przewodniczący try­
bunału so. Solecki w obecności wotantów so. dr. 
Pilarskiego i so. dr. Partyki. Rudziński zasądzo­
ny zoistał na łączną kiairę 3-letniego więzienia i 
uitraitę praw oby.awtelskich pmziez przeciąg 5 lat, 
zaś oskarżona Sękowska została uwolniona.

Oskarżał prok. dr. Boryczko, bronili: adw. dr. 
Woźniakowski (Sękowską), adw. dr. B. Rappa- 
port (Rudzińskiego). Obrońca Rudzińskiego wno­
si kasację.

i zgromadzenia
KOMITET DZIELNICOWY PPS W  PODGÓRZU od­

będzie posiedzenie dziś w piątek o godzinie 6 ■wieczorem 
w sali Domu tramwajarzy (.plac Serków,stoiego 7).

ZGROMADZENIE ROBOTNIKÓW ODZIEŻOWYCH OB- 
STALUNKOWYCH odbędzie się w poniedziałek 11 bm. 
o godzinie 7 wieczorem w Domu Robotniczym (uli. Du­
najewskiego' 5, II piętro).
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ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIKI

H E P E P I 6 JI1

T e a t r  im . j. s ł o w a c k ie g o
Piątek: „Sprawa Moniki".
Sobota: „Żydówka**.

KINOTEATRY
Adria: „Baby** (Anny Ondra).
Apollo: „Dr. MoTeau" („Wyspa zatraconych dusz"). 
Atlantic: „Złote sidła** i „Buptownik".
Dom żołnierza: „Biała księżna** (Pola Negri).
Promień: „Pod kuratelą" (Vlasta Burian).
Sionce: „Moskwa bez maski".
Świt: „Wielka klatka".
Sztuka: „Król cyganów".
Uciecha: „Tajemnica ogrodu Zoo".
Wanda: „Ostatnia carowa".

RADJO KRAKOWSKIE
Piątek 8 września

11.00: Nabożeństwo z Chełma, 12.25: Przegląd prasy 
i komunikat meteorologiczny. —  12.35: Gramofon. 12.55: 
Dziennik południowy. 13.00: Gramofon. 15.25: Komuni­
kat gospodarczy. 15.35: Gramofon. 16.00: Popularny kon­
cert. 17.00: Odczyt: „Jak myśleli nasi praojcowie?" —  
wygłosi doc. dr. Kazimierz Dobrowolski. 17.15: Koncert 
solistów z Warszawy. 18.15: Odczyt z Warszawy: „Nowy 
ustrój samorządów w Polsce" (samorząd miejski). 18.35 
„Wiadomości z pola bitwy pod Wiedniem". 18.45: Roz 
maitości, komunikaty. 19.10: „Na widnokręgu". 19.30 
Opera z Bratisłavy: „Sprzedana narzeczona". —  20.§0 
Dziennik wieczorny. 21.00: Wiadomości bieżące. 22.00 
Muzyka taneczna. 22.25: Wiadomości sportowe. 22.35 
Komunikat meteorologiczny. 22.40: Muzyka taneczna.

Sobota 9 września

11.57: Sygnał czasu, hejnał z Torunia. 12.05> Gramo­
fon. 12.25: Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. 
12.35: Gramofon. 12.55: Dziennik południowy. 15.00: Gra­
mofon. 15.25: Komunikat gospodarczy. 16.00: Audycja 
dla chorych. 16.30: Pieśni z Warszawy. 17.00: Odczyt 
aktualny z Warszawy. 17.15: Muzyka lekika z Warszawy. 
18.15: Odczyt: „Prerje i wierchy Kanady" —  wygłosi p. 
Marja Patkaniowska. 18.35: Recital śpiewaczy z W ar­
szawy. 19.05: „Co słychać w świecie?" —  omówi dr. Jan 
Reguła. 19.15: „Wiadomości z pola bitwy pod Wie. 
dniem". 19.25: Rozmaitości, komunikaty. 19.40: Kwadrans 
literacki z Warszawy. 20.00: Audycja z Wilna. 20.40: Pio­
senki Fogga z Warszawy. 21.05: Dziennik wieczorny. 
21.15: Wiadomości bieżące. 21.30: Koncert muzyki pol­
skiej z Warszawy. 22.00: Muzyka taneczna z Warszawy. 
22.25: Wiadomości sportowe. 22.35: Komunikat meteo­
rologiczny. 22.40: Muzyka taneczna.

W B I B L J O T E C E  T U R
(Kraków, ul. Dunajewskiego 5). 

są do nabycia:

Fotografia Daszyńskiego . , . . , , T .~  
Dr. Kłuszyński: Regulacja urodzeń . . 1.50 
M. Adler: Marksizm jatko proletariacka

nauka ż y c i a .....................   . . .  . 0‘75
M. Adler: Droga do socjalizmu . . . . 0.75 
Engels: Rozwój socjalizmu od utopii do

nauki  .................... 1.20
Zaremba: Bezdroża kapitalizmu i drogo­

wskazy przyszłości.........................3.—
K. Marx: Praca najemna i Kapitał. Ze­

szyt I. * . • » « ,  • • • ■ i i  0.75 
Pamiętnik Hermana Diamanda (listy do

żony) ........................................ .... 10.—
Ustawodawstwo Pracy. T. [II. Inspekcja

pracy  ...................................4.—
Perl: Dzieje Ruchu Socjaiist. w Zaborze

Rosyjskim ........................................8.—
Porczak: Dyktator Piłsudski i Piłsud" 

czycy . . . . . . . . .  1.50
Porczak: Walka o Demokracje . • • 1-50
Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe . 3.— 
Szymorowski: Umowa o prace robotni*

ków  .............................................2.40
Kopankiewicz: Ubezpieczenie Pracow­

ników Umysłowych.............................1.50
Socjalizm. Zarys bibliograficzny I meto­

dyczny ............................... ....  , 3.—.
Szkolnictwo w obliczu katastrofy , , i.— 
Zygmunt i Feliks Grossowie: Socjologia 

partii politycznej . « « » « * , ,  2.50 
Sady pracy . . •, ■ • • * » •. • 2.40 
Zamówienia z prowincji należy kierować 
Wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 

ul. Warecka 9.

Przyoeorslgjijisreii
należy n iezw łoczn ie  zasto­
sow ać tab letk i Toga!, które 
uśm ierzają te bóle. Spró­
bu jc ie  i p rzekonajc ie  s ią  

sami! W e własnym  in te resie  jednakże żąda j­
c ie  oryg inalnych tab letek Jogal. Da nabycia 
w e  wszystkich aptekach. Nr. Reg. 1364.-

Niewygodne
gorsety i pasy, zagraniczne lub 
krajowe, poprawia i  przerabia 
na w y g o d n e  jedyna w Polsce 
pracownia

Franciszk i Haeckerowej 
Kraków, Rynek Gl, 30,
gdzie każdy model robiony jest 
indywidualnie, na miarę, a nie 
tuzinowo czyli tandetnie. >:

PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD POGRZEBOWY 

„CO N CO R D IA"
Jana Wolnego, pL Szczepański 2, Tel. 103-31
urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspanial­
szych, przeprowadza ekshumacje i  przewozy zwłok do 

wszystkich krajów.
  Mniej zasobnym daleko idące ustępstwa.  ------

A L L I A N C E  F R A N C A I S E
istnieje od r. 1919

Kursa języka i literatury francuskiej
Najlepsi profesorowie, metody nauczania wypróbo­
wane, niska opłata. Zniżki dla młodzieży i niezamożnych. 
W P IS Y  * Krupnicza 2, Gmach IV  Gimnazjum, I-sze 
piętro, od 5-tej do 7-mej. P o  informacje pisemne 
zwracać sią: p r o f .  B e r n a r d  H a n ie ! ,  C zy s ta  1 2 .

W A C Ł A W  M A T Y J A
K raków , Basztow a 15 (Dom „Feniksa")

poleca P. T. Publiczności

zawsze świeże wędliny oraz mięso doborowej jakości
p o  c e n a c h  K o n k u re n c y jn y c h .

P rzc d ln la tc ic  
Wasze m c i c
Zycie można przedłużyć, cho­
rób uniknąć, chorych leczyć, 
słabych wzmacniać, nieszczę­

śliwych pocieszać.

C o  J e s t  ź r ó d ł e m  
w s z y s t k i c h  c h o r ó b  I
Osłabienie systemu nerwowego, przygnę­
bienie, strata osób bliskich, zawody życiowe, 
obawa przed chorobą, zły system życiowy 

i wiełe innych przyczyn.

P o g o d n e  
u s p o s o b i e n i e

jest najlepszym lekarzem! Jest tylko jedna 
droga, która prowadzi do uspokojenia, do 
podniesienia na duchu, do rozbudzenia na­
dziei, a drogą tą wskaże Wam broszurka, 
którą może otrzymać każdy, kto o to poprosi

z u p e ł n i e  d a r m o .
Z tej małej broszurki dowie się każdy, jak 
można w krótkim przeciągu ezasu wzmocnić 
nerwy i mięśnie, jak usunąć zmęczenie, 
utratę pamięci, zniechęcenie.do pracy i wiele 
innych objawów choroby. Żądajcie tej bro­
szurki, a przyniesie Wam ona wiele chwil 

radosnych i pełnych nadziei. 
Adresować:

P A N N O H W  -  A P O T H E K E , B U D A P E S T  7 2 . 
P o s t r a c h  8 3 , A b t .  6 5 3 .

M E B L E  kuchenne, przedpokojowe i dziecinne
poleca najtaniej firma „ M E B I I T O U 11,  K r a k ó w ,
d e r t r u d y  8  oraz przyjmuje wszelkie roboty w  zakres 

stolarstwa wchodzące.
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